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Po sesji genewskiej
s..M om entem  doda tn im  o s ta tn ie j se- 
j l1 Ligi N arodów  by ło  w stąp ien ie  do 

jgi Z w iązku R ep u b lik  Sow ieckich, 
® n a ra z ie  fa k t ten  n ie  p rzy n ió s ł ze 

p o p ra w y  sy tu a c ji m iędzynaro - 
,°y e j. L iga w zm ocniła  się w praw - 

dzięk i pozy sk an iu  R osji, a le  ta  
j Zlńocniona p o staw a  nie zn a la z ła  do - 

w yra zu  n a zew ną trz. P rzec iw n ie : 
nocześnie z p rzy stąp ien iem  R o sji 

r2ym ała L iga zn an e  u d e rzen ie  ze 
r »ny m in. B ecka.

• J e d n ą  z g łów nych p rzy czy n  słabo - 
L? Ligi je s t to, że  n a  jej te ren ie  dzia- 

p ań stw a , w rogo do n ie j usposo- 
’°ne. N a leżą  one do Ligi, pók i w i- 

n iej in s tru m en t do obrony  swo 
in teresów  w łasnych , pók i sp o dzie- 

s .a lĄ się od Ligi pew nych  korzyści d la  
le°ie. A le  z chw ilą  gdy  Liga, pom - 
 ̂ swego m iędzynarodow ego  ch arak - 

ęertl i sw ych  z ad ań  pokojow ych, p rze  
^ s ta w ia  się  egoistycznym , zabo r- 
Ym, w ojow niczym  zapędom  ow ych

aflfS*W' *e a ^ °  Po rz u c a M Ligę, 
- p o z o s ta ją c  w  n ie j, s ta r a ją  się 

Odkopywać je j a u to ry te t i by t. Do 
i tego  ro d z a ju  n a le ż a ły  J a p o n ja  
^ Niemcy, s to ją c e  obecnie poza  Ligą, 
j dalej W łochy , W ęg ry  i w szystk ie  

p a ń s tw a  faszystow skie .

^ k ą d  p ak t  z N iem cam i: nie m ożna 
7 '"dem jednocześn ie  w spó łp racow ać 
gj Zerze z L igą N arodów  i z jej w ro- 

To też  min. B eck na  se s ji ub ie­
l i  p ro w ad z ił n a d a l sw ą „w ahad ło - 

p o lity k ę , co do k tó re j n ik t n ie  
gdzie się  za trzy m a  i n a  czem  

j^ ń c z y . Z łożył w niosek upow szech- 
L etJia ochrony  m niejszości, a le  szyb* 

go w ycofał. D e leg ac ja  p o lsk ą  gło-

° lsk a  co raz  b a rd z ie j zbliża się 
tej g rupy , do czego ją  zm usza po-

l ^ k o  wobec P a k tu  W schodniego 
• n ie  wchodź;
‘znakom item

— za  p rzy jęc iem  Z. S. S. R, do 
a le  z a ję ła  b a rd zo  k ry ty czn e  sta

k ISY —  n ie  w chodząc w  szczegóły  —
ipr W  zn ak o m item  uzupełn ien iem  
^  Wystąpienia R osji do Ligi i w po- 
ę,0,2nym  s to p n iu  w zm ocniłby szanse 
R o j o w e  n a  w schodzie E u ro p y . A le 
^oL i^y  o d rzu c iły  P a k t  W schodni i 
tu z n a la z ła  się w  d raż liw ej sy - 

cii, w k tó re j n ie  tak  ła tw o  u p o rać  
ljr z trudnościam i, w  jak ie  zaw ik ła ł 

v lP a k t  z N iem cam i.
Z 0 sp ra w ie  A u strji, będące j jednym  

Srodków  zam ętu  europejsk iego  Li- 
'y o sta tn ie j chw ili zd o b y ła  się na  

i w,ladczenie w spólne A nglji, F ra n c ji 
Uj °ch, p o tw ie rd z a ją ce  konieczność 
Ą]*yniania n iepod leg łośc i A u strji. 
r^l? ^ o b ec  fak tu , że A u s tr ja  sp a d ła  do 
'^Odj ° n ji  w ą s k ie j ,  ze obecna ,,nie- 
d0 egłość" a u s tr ja c k a  sp ro w ad za  się 
*br ,§Wara n c ji p o p ie ra n ia  —  n aw e t 
Pr2° ,n ego, —  faszyzm u a u strjack ieg o  

faszyzm  w łoski, d e k la ra c ja  po- 
je s t pusty m  w ybiegiem  dyp lo  

clYcznym.
hlj-,- 0 sp raw y  ro zb ro jen ia , to  mimo 
ję.H atyw y sow ieckiej, n ie  poruszono  

U całe.
M * p ra c  ub ieg łej sesji Ligi jest 
•ti . u ieniny. P u n k t ciężkości p o lity ­
ką '^ d zy n aro d o w ej p rzen o si się zno 
6̂ p0za Ligę, Z apow iedziane  p o d ró ­

żą , In- B arth o u  do R zym u, Gom bo- 
r^ tn °  W arsz a w y- b ?d ą  snu ły  d a le j 

§a °  p ° b ty k i eu ro p e jsk ie j, na  k tó rą  
sUje Za.dnego n ie  m a w pływ u. Liga 
‘óty ,Slę b iurem  re je s tra c y jn em  fak- 
S h ^ .^ k o n a n y c h  p o za  n ią , a często—

n ie j.
a i®nioc Ligi m oże p rze łam ać  

be eh •°Wana w ° ta  ty ch  p ań stw , k tó- 
P5ństClałyby  ją  ra to w ać  od  up ad k u .

Wa te  m u sia łyby  p rzed ew szy st- 
!% u, 2‘aniać sab o taż  Ligi — jaw ny  
s?dącvrTly. 7 "  z e  s tro n y  w rogów  Ligi, 

je j członkam i, a  n a s tęp n ie  
a a t • 2 Ligi p raw d z iw y  in s tru -  

yk i m ięd zy n aro d o w ej, ob- 
n ie ty lk o  au to ry te te m  m o ra l-

m a-u r ' ałn CZ *ab ze  o d p o w ied n ią  s iłą  
li .zd o ln ą  do p rzep ro w ad zen ia

j  Si i zm uszan ia  p a ń s tw  o p o r 
cl0 posłuchu .

W ejśc ie  R osji sow ieckiej do Ligi 
s tw o rzy ło  p rzy ch y ln ie jszą  d la  G ene­
w y a tm o sfe rę ; św ia t znow u z a in te re ­
sow ał się Ligą, a w niej uw agę p o ­
w szechną ściąga na siebie p rzed e - 
w szystk iem  R osja . D źw iga ona brze 
m ię w ielk iej odpow iedzialności. N ie 
za tak ie  czy inne uchw ały  Ligi, w któ

re j R o sja  stanow i jeden  ty lko  głos. 
A le  za te  p róby  i w ysiłki, k tó re  R o ­
s ja  w in teresie  pok o ju , zb liżen ia n a ­
rodów  i podźw ignięcia  gospodarstw a 
św iatow ego z ru in y  dzisie jszej — p o ­
d jąć  pow inna. C zy podejm ie , p o k a ­
że na jb liższa  już przyszłość .

(  jm b .).

Katastrofa kolejowa
pod Krzeszowicami
Jedenastu zabitych, przeszło 25 rannych

Wczoraj o godz. 8-ej rano przez stację 
Krzeszowice przejechał pociąg pośpie­
szny, łączący wybrzeże morskie z Ma­
łopolską i kursujący na limji G dy n a  — 
Lwów,

Czy z a m k n i ę t a
P, Wojciech Stpiczyński zareagował 

w „Kurjerze Porannym" na akt p. Pre­
zydenta w sprawie brzeskiej artykułem 
wstępnym p. t, TAK ZWANA SPRAWA 
BRZESKA ZOSTAŁA ZAMKNIĘTA. 
Artykuł ten jest półurzędowem niejako 
wyjaśnieniem do wniosku p. min. Micha 
łowskiego.

Nasz pogląd na treść wniosku ,na sa­
mo podejście do rzeczy wypowiedzie­
liśmy wczoraj. Nie będę do tego powra­
cał. Dzisiaj chcę podkreślić tylko jeden 
ustęp z artykułu przywódcy t. zw. le­
wicy „sanacyjnej". Ustęp ten brzmi: 

„Zachodzi w yraźna różnica... po­
między tchórzami, kiórzy uciekli przed 
skutkam i porażki... a ludźmi, którzy 

. wyciągnęli konsekwencje z porażki". 
Nie rozumiem, o co p. Stpiczyriskic- 

mu chodzi z tym jakimś „wyciąganiem 
konsekwencyj", ale mniejsza o to. Pod­
kreślam słowo: „tchórze". Słowo bar­
dzo ciężkie. I biorę dla przykładu dwa 
nazwiska: obrońca z Marmarosz Szi-
geth, komendant oddziałów lotnych 
P. O. W. i... tchórzostwo! Czy p. Stpi- 
czyński zastanowił się nad tern, co na­
pisał?

Musiały więc w iakcie wyjazdu kilku 
skazanych zagranicę działać inne czyn­
niki, niż strach przed celą więzienną.

❖
Inne czynniki! niech p, St.piczyński 

przeczyta uważnie interpelację poselską 
w sprawie Brześcia, niech się zastanowi 
nad rolą Purzyckiego i jak tam się inni 
panowie tego typu nazywali, niech so­
bie przypomni przebieg procesu brze-

Pewność siebie Mandżurii
Przeciwko Chinom

W związku z wystąpieniem Rządu 
chińskiego z protestem  w sprawie sprze 
d'aży kolei wschodnio - chińskiej, Rząd 
mandżurski oznajmił, iż wszystkie prawa 
Chin do kolei wschodnio - chińskiej w y­
gasły w roku 1932. Układ pomiędzy za­
rządem  kolei wschodnio - chińskiej a 
Rządem mandżurskim jest równoznaczny 
z uznaniem praw  mandżurskich. Wobec 
tego wystąpienie władlz chińskich w sipra 
wie sprzedaży kolei wschodnio - chiń­
skiej jest pozbawione wszelkiego poli­
tycznego znaczeni a. (PAT.).

Obniżka zarobków
w warsztatach tramwajowych 
w Warszawie

Dyrekcja tramwajów warszawskich 
ogłosiła, iż z dniem 16 b, m. pracownicy 
warsztatów tramwajowych zatrudnieni 
będą o godzinę mniej dziennie, zarobki 
zaś zostaną tem samem zmniejszone o 
około 15 proc.

Związki prac. tramwajowych zwołały 
ogólne zebranie puracowników warszta­
towych, na którem uchwalono zaprote­
stować przeciw zmianie warunków pra­
cy bez 3-miesięcznego wypowiedzenia.

Wybrano delegację, która złożyła 
protest u nacz. Talikowskiego.

skiego w różnych instancjach, równole­
głe zmiany w sądownictwie, — niech 
porówna tekst interpelacji sejmowej z 
wieściami o warunkach życia w Berezie 
Kartuskiej (te wieści musiały go dojść), 
a wtedy zrozumie, że się pomylił:

SPRAWA BRZESKA NIE JEST ZAM 
KNIĘTA.

Pozostaje ona, jako symbol tych obja­
wów rzeczywistości polskiej, z któremi 
walka nie test bynajmniej skończona; 
jest dopiero '^' Zęta.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

We Francji

Premjer Doumergue
idzie „ n a  całego" przeciwko ruchowi robotniczemu

„Echo de Paris" donosi, że premjer 
Doumergue wygłosi w czw artek nowe 
przemówienie, które będzie transmito­
wane przez wszystkie rozgłośnie francu­
skie. Szef Rządu francuskiego zamie­
rza w ostrych słowach potępić politykę 
zjednoczonego frontu robotniczego.

Dziennik zaznacza, że premjer Doumer­
gue zwróci się z bezpośrednim apelem 
do francuskiej klasy robotniczej, prze­
strzegając robotników przed „złudnemi 
obietnicami" socjalistów i komunistów.

(ATE.J.

Robotnicy walczą z faszyzmem
W poniedziałek doszło do ponow­

nych starć pomiędzy zwolennikami p ra­
wicy a członkami lewicowego „W spól­
nego frontu", W czasie zebrania zorga­
nizowanego przez związek młodzieży 
„patrjotycznej", do sali w targnęła grupa 
robotników. Doszło do strzelaniny, k tó ­
ra nie pociągnęła za sobą żadnych ofiar.

Aresztowano 21 osób.
W czasie zgromadzenia przedwybor­

czego stronnictw  prawicowych w Lyo­
nie wynikła bójka pomiędzy zwolenni­
kami a przeciwnikami Rządu Doumer- 
qu'a. Z obu ostron padły strzały, które 
zraniły kilka osób. (ATE.).

Przesilenie w Hiszpanii
Rząd reakcji albo nowe wybory

podał się, jak wiado-Rząd Sam pera 
mo, do dymisji.

W szystkie dzienniki uważają, iż wyj­
ście z obecnego kryzysu rządowego mo­
że być dwojakie: albo przez stw orze­
nie Rządu opartego r.'a większości, albo 
rozwiązanie Kortezów.

Prasa lewicowa przem awia za rozwią 
żarnem parlam entu. Dzienniki prawico 
we wypowiadają się za gabinetem, opar 
tym na większości. „El Liberal" i „La j 
L ibertad", organy reprezentujące partje 
lewego środka, twierdzą, iż Gil Robles, 
k tóry  nie jest republikaninem, i,tie może 
wziąć udziału w rządzie. F ak t ten czy­
ni niemożliwem powstanie gabinetu, cr

partego na szerokiej podstawie p arla ­
m entarnej. „El Sol", dziennik również 
reprezentujący lewe centrum  pisze: nie 
ma Innego wyjścia poza odwołaniem się 
do wyborców. Dziennik „Ahora", rep re ­
zentujący republikańskie stronnictwa 
prawego centrum, uważa, iż jedynym 
logicznym wynikiem obecnej sytuacji 
jest Rząd oparty na większości. Gd Ro­
bles — zdaniem dziennika — z całą 
szczerością i otw artością wypowiedział 
się za republiką. Katolicki „El Deba­
te" i dziennik m onarchistyczny „ABC”, 
wypowiadają się również za rządem o- 
partym  na większości. (PAT.).

Japonia i Mandżuria

Organizowanie stałego protektoratu
Prem jer Okada, m inister wojny Haya- 

szi i min. spraw zagr. H irota opracowali 
p ro jek t praw a .który w krótce będzie 
przedstawiony na posiedzeniu gabinetu 
Projekt ten przedew szystkiem  zmienia 
dotychczasowy system, k tóry  łączył sta 
nowisko japońskiego posła w M andżurji 
z urzędem  głównodowodzącego armji ja­
pońskiej prowincji Kwantung. W przy­
szłości dwa te urzędy będą rozdzielone. 
Zważywszy ,iż nadzwyczajny dyploma­
tyczny przedstaw iciel Japonji w M an­
dżurji reprezentuje nietylko interesy ja­

p o ń sk ie  w  d z ied z in ie  dyp lo m aty czn e j, 
a le  ró w n ie ż  czu w a  n a d  d z ia ła ln o śc ią  ja ­
p o ń sk ich  w ła d z  cy w iln y ch  w  M andżurji, 
ja k  p o lic ja  i s ąd o w n ic tw o , w ła d z e  te  bę  
d ą  mu p o d le g a ły  z te m  za s trzeżen iem , 
że  o s ta tn ią  in s ta n c ją  d la  jap o ń sk ich  s ą ­
d ó w  i p o lic ji w  M an d żu rji b ęd z ie  ja p o ń ­
sk ie  m in is te rju m  sp ra w  zag ran iczn y ch . 
P ro je k t  p re z w id u je  w re sz c ie  s tw o rzen ie  
s ta n o w isk a  cyw ilnego  g u b e rn a to ra  p .o  
w inc ji K w an tu n g , k tó ry  b ęd z ie  p o d le ­
g a ł b ezp o śre d n io  ja p o ń sk iem u  g a b in e to ­

w i. (PAT.).

Poniedaż semafor wjazdowy nie był 
podniesiony, pociąg zatrzym ał się. W 
międzyczasie w Krzeszowicach przygo­
towywano tor, na k tóry  wpuszczony 
miał być pociąg gdyński.

O godz. 8.12 na stojący pociąg gdyński 
w jechał w pełnym  pędzie pośpieszny 
pociąg wiedeński Nr. 107. Ponieważ o 
tym czasie w  okolicach Krzeszowic pa­
now ała mgła, zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że maszynista pociągu wie­
deńskiego przeoczył zam knięty semafor 
i sądząc, że ma drogą wolną jechał peł­
ną parą w stronę Krzeszowic, zderzając 
się z oczekującym na otwarcie wjazdu 
na stację pociągiem Nr. 7.

Na pierwszą wiadomość o katastrofie 
wyruszył natychm iast z K rakow a do 
Krzeszowic pociąg ratowniczy. Wyje­
chała też specjalna komisja krakowskiej 
dyrekcji kolejowej.

Gdy pociąg ratowniczy przybył na 
miejsce, akcja ratow nicza była już w peł 
nym toku. Prowadził ją personel stacyj­
ny z Krzeszowic oraz okoliczni miesz­
kańcy.

Pociąg gdyński stał w odległości oko­
ło 100 m etrów od semaforu wjazdowe­
go. Dwa jego tylne wagony uległy roz­
biciu, część jest lekko uszkodzona, Z 
rozbitych wagonów słychać było przera­
źliwe krzyki i jęki nieszczęśliwych pa- 
sażerówż Z przybyciem pociągu ratow ­
niczego akcja została przyśpieszona.

W ydobytych ze strzaskanych wago­
nów rannych opatryw ano natychm iast 
na miejscu. Część pociągu gdyńskiego, 
k tóra  ocalała w katastrofie, zamieniona 
została na pociąg sanitarny, k tóry  za­
brawszy rannych, natychm iast wyjechał 
do Krakowa. Ofiary katastrofy  umiesz­
czono w krakow sk'ch szpitalach.

11 ZABITYCH.
Dyrekcja P. K. P. w Krakowie po­

twierdza, że w katastrołie kolejowej w 
Krzeszowicach zginęło 11 osób. Dotych­
czas ustalono następujące nazwiska za­
bitych:

Jan Baran (Lwów), em. konduktor ko­
lejowy, inwalida.

Dr, Dizubczyński, 
czakowska 9.

Starach Ludwik, starszy asesor kol. 
10-letnia dziewczynka nieznanego na­

zwiska.
15-letnia dziewczynka, prawdopodob­

nie Herbst z Gdańska.
Knyszewski Teodor.
Zwłoki Staracha zwisały z okna zmiaż­

dżonego wagonu.
PRZESZŁO 25 RANNYCH.

Nazwiska osób rannych są następują­
ce: Robaczewska Truda (Rybnik), Ku- 
rańska Gertruda (Tarnowskie Góry), Łu 
kawska i syn jej Jerzy (Kraków, Podgó­
rze), Nemetzkowa Helena (z dzieckiem  
i służącą), Ostarska (Kraków), Zajda 
Wincenty (Maków podhalański), Pilató- 
wna Agata (Poznańskie), Herbst Erna z  
dzieckiem (dziecko zabite), mąż p. 
Herbst (zaginiony), Gostkowski (kiero­
wnik działu P. K. P. Toruń), Litwin Ste­
fan (Stanisławów), Herbert (kierownik 
ambulansu Kraków), Baran Marja 
(Lwów, ul. Wiejska 12), Szwed Włady­
sław (major), Nankoi Adam (Mysłowi­
ce), Czech Jan (sierżant straży granicz­
nej), Popper Leopold (Kraków, ul. Dłu­
ga 27), Makowiec Edward (posterunko­
wy p.p. Tarnopol), Pikor (kerownik dzia­
łu dyrekcji kolei w Toruniu).

*4i*
O godz. 12.50 rozebrano zmiażdżone 

wagony, w  których ule znaleziono już 
nikogo. Obecnie oczyszcza się tor. Po­
za opóźnieniem kilku pociągów, p rze r­
wy w kom unikacji niem a. Rannych 
przewieziono do K rakow a a częściowo 
do szpitala w  Chrzanowie.

adwokat, Lwów, Ły
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W niedzielę, 7 października
Dzień M łodzieży Robotniczej

Kongres angielskie] Partii Pracy
Przeciwko współpracy z komunistami. Owacja dia Hendersona

W poniedziałek rozpoczął, jak dono­
siliśmy, swoje obrady Kongres dorocz­
ny angielskiej Partji Pracy.

W pierwszym dniu Kongresu nastąpi­
ło starcie pomiędzy Komitetem Wyko- 
nawczym Partji a grupą tow. Madeya, 
k tóra okazywała pewną tendencję ku 
organizowaniu „jednolitego frobu" z ko­
munistami na własną rękę poza pleca­
mi Partji. Kongres poparł stanowisko 
Komitetu Wykonawczego większością 
1.374.000 głosów przeciwko 195.000 gło 
sów.

Kongres zgotował następnie olbrzy­
mią owację tow. Hendersonowi, który 
złożył definitywnie urząd sekretarza

generalnego wskutek złego stanu zdro­
wia.

*  **
Kongres przyjął dalej jednomyślnie za

proponowaną przez Hendersona rezolu­
cję, wyrażającą głębokie zadowolenie 
spowodu wstąpienia ZSSR do Ligi Na­
rodów. (PAT.).

Walka o władzę
Pisaliśmy przed paroma dniami o za­

kulisowej walce, jaka toczy się pomię­
dzy do niedawna potężnym Goerin- 
giem a ministrem Goebbelsem.

Walka taz każdym dniem przybiera
na sile, przyczem obie strony nie prze­
bierają w środikacb. Narazie górą jest
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Zbliżenie do Węgier
MOWA GOEMBOESA.

Z okazji drugiej rocznicy istnienia o- 
becnego gabinetu, premjer węgierski

Kryzys polityczny w Rumunii
Upadek mii). Titulescu? Król Karol pod wpły­
wami Berlina i Rzymu

PRZESILENIE RZĄDOWE.
W poniedziałek premjer rumuński Ta­

ta ra m i złożył na ręce króla dymisję 
imieniem całego gabinetu. Król dymisję 
przyjął i powierzył p. Tatarescu utwo­
rzenie nowego Rządu. Powodem dymisji 
są zasadnicze różnice zdań pomiędzy’ 
premjerem a min. spraw zagranicznych 
Titulescu.
INFORMACJE PRASY FRANCUSKIEJ

Prasa paryska zajmuje się żywo k ry ­
zysem politycznym w Rumunji.

„Le Jour" wskazuje na poważne róż­
nice zdań pomiędzy królem Karolem i 
premjerem Tatarescu z jednej a min. 
Titulescu z drugiej strony. Obecne prze 
.silenie nie jest zwykłą rekonstrukcją 
gabinetu ,ecz będzie posiadało zasadni­
cze znaczenie. Min. Titulescu ustępuje 
x  Rządu ponieważ polityka jego nie u- 
zyskała uznania premjera i większości 
gabinetu, lecz będzie posiadało zasadni- 
na koła rumuńskiej opinji publicznej są 
zaniepokojone zbyt daleko rzekomo 
śdącem zbliżeniem z Z, S. S, R. Dymisja 
mim. Titulescu pociągnie za sobą niewą­
tpliwie ochłodzenie stosunków francusko 
rumuńskich.

,,0uevre" zaznacza, że dymisja min. 
Titulescu byłaby wydarzeniem wielkiej

wagi. Zostanie ona przyjęta z wielkim 
niepokojem przez francuskie sfery poli­
tyczne. W Bukareszcie, jak i gdziein­
dziej daje się zauważyć poszukiwanie 
nowych formuł oraz nowych ludzi. Prze 
cdwnicy „Małej Ententy" będą zadowo­
leni z ustąpienia min, Titulescu, który 
zrobił więcej, niż jakikolwiek inny mąż 
stanu dla spoistości „Małej Ententy".

„Echo de Paris" wyraża hołd min. Ti­
tulescu podkreślając wielkie zasługi te­
go męża stanu. Dziennik wskazuje, że 
Berlin i Rzym, wywierają wpływ na Bu­
kareszt celem zmiany orjentaicji polity­
ki zagranicznej. Król Karol powinien 
zdecydować się na wybór pomiędzy' po­
lityką sojuszy i konsolidacji pokoju a po­
lityką awantur. Ustąpienie min. Titules­
cu wywołało głęboki żal wśród przyja­
ciół pokoju, ponieważ nikt nip położył 
cd niego większych zasług dla pokoju.

***
Agencja Havasa w depeszy z Buka­

resztu potwierdza wiadomość, że min. 
Titulescu zrezygnował ze swego stano­
wiska jeszcze przed ogłoszeniem zbioro­
wej dymisji gabinetu, W Bukareszcie za­
pewniają, że dymisja Titulescu bynaj­
mniej nie przyśpieszyła dymisji całego
Rządu. (PAT.).

W Stanach Zjednoczonych

Mowa prezesa Federacji Pracy
Przewodniczący Amerykańskiej Fede­

racji Pracy, Green, wygłosił w San Fran 
cisco przemówienie, w którem domagał 
się wprowadzenia 30-godzinnego tygo­
dnia pracy. Wniosek ten został przyjęty 
przez związki zawodowe. Następnie 
Green oświadczył, że jakkolwiek prez. 
Roosevelt uczynił wiele dla zwalczenia 
bezrobocia ,nie jest to jednak wystar­
czające. W obeonej chwili jest jeszcze 
10 milj. bezrobotnych w S i  Zjednoczo­
nych. Green atakował również stanowi­
sko wielu przedsiębiorców, którzy u- 
trudniają likwidację strajku robotników 
przemysłu włókienniczego.

Z iw arta w przemówieniu prez. Roo- 
sevelta propozycja rozajmu pomiędzy 
robotnikami a pracodawcami zostata 
przychylnie przyjęta w kołach robotni­
czych. Związki zawodowe nie zajęły je­
dnakże oficjalnego stanowiska. Organi­
zacje przedsiębiorców przemysłowych 
domagają się wprowadzenia rozejmu

Kronika telegraficzna

Na całym świecie
JĘZYK ODRODZONY.

Z Malty donoszą, że rada adwokacka ob­
wołała 24-godzinny strajk protestacyjny 
adwokatów w związku z wprowadzeniem 
języka maltańskiego w sądach. Adwokaci 
zawiadomili sędziów, że nie będą występo­
wali w sądach dopóki język włoski nie bę­
dzie ponownie dopuszczony. Part ja robotni 
cza wyraża natomiast żywe zadowolenie z 
powodu uznania języka maltańskiego za ję 
zyk urzędowy. Na ulicach miast rozlepio­
ne zostały plakaty, które wskazują, że fakt 
ten posiada historyczne znaczenie dla przy-

Goamboes wygłosił przemówienie przez 
radjo. Mówiąc o stosunkach Węgier z 
zagranicą, premjer wskazał, i i  głównemi 
wytyczmemi zagranicznej polityki Wę­
gier jest walka środkami pofcojowemi o 
rewizje traktatów  pokojowych oraiz za­
bezpieczenie egzystencji mniejszości wę 
gderakieh zagranicą. Dwa ostatnie cele— 
podkreślił premjer — są jednakowo wa­
żne. Wbrew wszelkim pogłoskom — 
podkreślił następnie premjer—pomiędzy 
Węgrami i Włochami istnieje szczera 
przyjaźń i współpraca, stanowiąca trw a­
łą i silną podstawę zagranicznej poli­
tyki Węgier,

Mówiąc o Polsce, premjer powiedział; 
Przygotowuję się teraz do podróży do 
Polski i nie zaprzeczam ,że pojadę tam 
z wielką radością. Sądzę, iż podróż mo­
ja, której celem jest dążenie do ustale­
nia pokoju w Europie, posłuży również 
do wzmożenia współpracy duchowej i 
kulturalnej między obu narodami. Ta 
współpraca pójdzie drogą, jaką już histo- 
rja obu narodom wyznaczyła. (PAT.),

GŁOS FRANCUSKI.
Deputowany Jean Piot wystąpił w 

„L‘Oeuvre" z artykułem, w którym wy­
raźnie zaleca zerwanie przymierza fran 
cusko - polskiego. Argumentacja dep, 
Prot jest wyrazem istniejących w pew­
nych kołach francuskich nastrojów. Au­
tor artykułu zaznacza na wstępie, że po 
ostatniej sesji Ligi Narodów, nikt z 
Francuzów ani na prawicy ani na lewi­
cy nie może się już więcej łudzić co do 
dyplomatycznej postawy Polski. Podpi­

sując w styczniu konwencję z Berlinem, 
Rząd warszawski planował całkowitą 
zmiarję frontu politycznego.

Francję interesuje tylko jedno pyta­
nie: Polska prowadzi swoją własną po­
litykę, nie licząc się z obowiązkami przy 
mierzą. Polska koncepcja polityki euro­
pejskiej nie odpowiada naszej. Istnieje 
więc czy nie istnieje przymierze polsko- 
francuskie, zapytuje dsjp. Piot. Jeżeli 
nie, to trzeba to wyraźnie powiedzieć. 
(PAT.).

Goebbels.
Niemiecka prasa zakordonowa zwr*' 

ca uwagę, że na zjeździe w Noryn»b®r” 
dze Goering wbrew zapowiedzi nie Prze 
mawiał, a Hitler przez cały czas trzY' 
mał go od siebie daleko. Na zjazd r°” 
wnież przybył w otoczeniu Goebbels*1 
Himmlera, dowódcy „Gestapo", o**2 
Ley'a, przywódcy „Frontu Pracy".

Podejrzliwy do ostatnich granic H>' 
tier uwierzył raportowi Himmlera, oczY' 
wiście podyktowanemu przez Goebbe- 
sa, że Goering jest w zmowie z niem>eC 
kim b. następcą tronu i że spiskują PrZ,e 
ciw Trzeciej Rzeszy, a za restaur 
monarchji.

Goering zwrócił się o pośrednictw’'0 
do gen. Blomberga, prosząc go o wyi*' 
danie mu posłuchania u Fiihrera, *‘*e 
dowódca Reichswehry snać orjentuje 
że Goering jest w niełasce i o d t n ó W  

swego wstawiennictwa pod pretekste®1 
dyscypliny wojskowej, k tóra nie poz^* 
la mu dnterwenjować w podobnych »Pr& 
wach.

Goering usiłuje obecnie opanow* 
brunatne szturmówki, do których PrzV 
wódców wygłosił niedawno bojowe PTze 
mówienie.

Nowe ograniczenia
dewizowe w Niemczech

Nowe ograniczenia dewizowe w Niem 
czech, które weszły w życie z dn. 1 
października r. b., wprowadzają cały 
szereg ważnych zmian w dotychczaso­
wych przepisach, obowiązujących oby­
wateli niemieckich w stosunkach z za­
granicą. Przesyłki na cele niemczyzny 
zagranicą tylko w wypadkach szczegól­
nej doniosłości korzystać będą z pierw­
szeństwa. Wnioski o przydział dewiz 
przeznaczonych na renty dla osób za­
mieszkałych zagranicą traktowane bę­
dą jako „pitne" tylko w wypadku, jeżeli 
okaże się, iż odnośne osoby korzystając 
z prawa do rent nie mogą wiróoić do Nie 
mieć, a zdane są równocześnie na te za­
siłki. W licznych wypadkach natomiast 
zamieszkałe zagranicą osoby, pobierają­
ce rentę, wezwane zostaną do powrotu.

t t l

Emigranci, opuszczający Niemcy, ktć 
rym dotychczas wolno było z a b ie r a ć  zC 
sotbą clo 2,000 miarek w obcej w a lc u j 
tylko zupełnie wyjątkowo będą 
korzystać z tego prawa. Postanowi e®3 * 
dotyczyce emigrantów do Paleetyny 
zostały niezmienione. (PAT.).

przez Rząd i utrzymania obecnych wa­
runków pracy i płacy. To stanowisko 
przemysłowców jest, naturalnie zwalcza- 
i . , przez robotników. (ATE),

PO MOWIE ROOSEVELT A.
Amerykańska prasa obszernie komen 

tuje niedzielną mowę prez. Roosevelta. 
Zarówno demokratyczny „New York 
Times", jak republikańska „Herald Tri­
bune" stwierdzają, że mowa napełniła 
naród amerykański otuchą. Nie brakuje 
jednak i głosów krytycznych, które za­
znaczają, że w wywodach siwych prezy- 
zydent w niedostatecznym stopniu u- 
względnił zagadnienia finansowe. Prasa 
niemal jednomyślnie stwierdza, że mo­
wa prezydenta stanowi zapowiedź do­
niosłych zmian w polityce odbudowy 
gospodarczej, zapoczątkowanej przez 
’.c rsevelta, świadczy jednak, że prezy­

dent zdecydowany jest prowadzić da­
lej rozpoczętą akcję, kładąc szczególny 
nacisk na zagadnienia społeczne, (ATE).

Do sztambucha „sanacji'

Wódz hitleryzmu gdańskiego
nie owija prawdy w bawełną

W przemówieniu, wygłoszonem na im 
prezie sportowej „szturmowców" gdań- 
skich, przywódca stronnictwa narodo- 
wo-„socjalistycznego" — Forster zazna­
czył m. in., że ruch narodowo - „socja­
listyczny" natrafia w Gdańsku na sze­
reg trudności, których źródłem są po­
stanowienia konstytucji gdańskiej. Po­
mimo to, narodowi „socjaliści" gotowi 
są przestrzegać tych postanowień, aby

nie przedstawiano ich jako burzycieli 
pokoju. Po ostrych atakach na opozycję 
p. Forster podkreślił, że nie senat rzą­
dzi partją, lecz partja senatem. W koń­
cu mówca stwierdził, że stronnictwo 
walczyć będzie bezustannie przedewszy 
stklem o utrzymanie niemieckiego cha­
rakteru placówki, zagrożonej na wscho­
dzie Niemiec, t. j. Gdańska. (PAT.).

Polacy mają dwa pierwsze miejsca
Wyniki zawodów o puhar Gordon-Bennetta

szłości kraju. (ATE.).
m a s o w y  m o r d .

W mieście Tungczu (prowincja Szangsi 
w Chinach) stracono 15 przywódców komu 
nistycznych, oskarożnych o zdradę stanu.

(ATE.).
SĄDY BUŁGARSKIE.

Ogłoszony został wyrok w procesie ko­
munistycznym, skazujący 9-iu oskarżonych
na karę śmierci, 2-ch na bezterminowe wię­
zienie, 83-ch na wiezienie od roku do lat 12, 
P9-iu oskarżonym zawieszono 'wymiar ka­
ry, a 42-ch uniewinniono. (PAT.).

Aeroklub Rzeczypospolitej komuniku­
je następujące nieoficjalne wyniki zawo­
dów o puhar Gordon-Benmetta.

Pierwsze miejsce zajął balon „Ko­
ściuszko" (Polska) z załogą kpt. Fr. Hy- 
nek i por. Wł. Pomaskń długość lotu 
1331.8 kim.

II miejsce balon „Warsziawa" (Polska) 
z załogą kpt, Burzyński i por. Zakrzew­
ski, długość lotu 1304,76 kim.

III miejsce balon belgijski „Belgica" z 
załogą p.p. Demuyter i Coecheltbergh, 
długość lotu 1172,43 kim.

IV miejsce balon „Polonia" (Polska) z 
załogą kpt. Janusz i por. Wawszczak, 
długość lotu 1138,54 kim.

Czytajcie
pisma socjalistyczne

WYGRASZ.uwouwm!

V miejsce balon szwajcarski „Zfirich” 
z załogą p p . Gerber i dr, Tilgenkamp, 
długość lo tu 1051,40 kim.

Nowy podsekretarz stano
W Min. Przemysłu i handlu wakuje 

dłuższego czasu stanowisko podsekr®' 
tarza stanu, nieobsadzone od czaeu ń5** 
pienia p. Kożuchowskiego, Jak  ałych* '  
w najbliższym czasie stanowisko to 0** 
być obsadzane.

Jako kandydaci wysuwani są sęd®1* 
Lauter i dyrektor biura izb przemysł0̂  
handlowych w M. P. i H. p. K w ia te k ' ^

Ta ostatnia kandydatura ma oetat®3 
większe szanse. Decyzja nastąpi zape  ̂
ne po ukończeniu wyborów do izb pr’ze 
myślowo - handlowych, (PRESS).

Narada miast
mających ulenowskie pożyci*1

W najbliższym czasie odbędzie . 
Warszawie narada przedstawicieli i®1** ' 
k tóre zaciągnęły ulenowskie pożyc***^

Wszystkie te  miasta znajdują WG 
bardzo ciężkiej sytuacji finansowej 1 ^
mogą sprostać zaciągniętym zoboW‘3* 
niom wobec firmy Ulen et Co.

Wykonanie wyroku
śmierci

Dowiadujemy się, że Prezydent 
ścieki odmówił ułaskawienia Iwana

Mo”

kowicza, który ziostał skazany, na ® ^  
wyroku Sądu Okręgowego w Rów® 
na karę śmierci przez powieszenie- _ ^  

Wyrok śmierci wykonano wozoral 
godzinach rannych.

Rozbudowa" więziennictwa
„ . . o •_ Jrt, _________ - i_____.'„.i tamDepartament karny Min. Sprawiedli­

wości wobec braku dostatecznej liczby 
miejsc w zakładach karnych, przystąpił 
do rozszerzenia szeregu więzień.

W końcu r. b. otwarte mają być nowe 
pawilony w zakładach karnych w Sie­
radzu i Wejcherowie.

Przy więzieniu w Grudziądzu rozsze­

rzony będzie również istniejący taS* 
tal psychiatryczny, przez założenie 
cjalnego oddziału dla więźniów 
mianów-

Skierowani tam będą narkoma®*_ 
siadujący kary w różnych
śicisch. (PID.).

Pracownicy lombardu miejskiego
otrzymali trzymiesięczne wymówienie

Jak  się dowiadujemy, pracownicy Lom 
bandu Miejskiego otrzymali trzymie­
sięczne wymówienie.

Po trzech miesiącach nastąpią ponow­
ne umowy na gorszych niż dotychczas 
warunkach, przyczem spodziewane są

również i redukcje personalne.
Fakty powyższe potwierdzał^ pgfl'

wczorajszą informację, że redukc) 5ic 
syij pracowników miejskich bę ^y*
odbywała według poszczegótaYc 
działów.



^ustrja podziemna
Odbudowana partia
^°9lądy Bauera. Problem rewolucji

I

Kto
••Kam. CeTtał artykuły tow. Bauera w 
w*T^h® , ten w ie dobrze, że uchwały 

®"*kiej konferencji, o których pisa- 
' V020iraÓ' są właściwie powtórze- 

^  haseł, k tóre formułuje Baiuer w  nu- 
••P 46 ^ ^ ś n io w y n i  (5) „Kampfu" w  art. 
^ â es âjn|ki rewolucji''. Powiada tam 
^daT"' *Ż ^as^° wolności koalicji, swo- 

ych wyborów zawodowych mężów 
4ci ^IDl*a 1 rad  fabrycznych, hasło wolno- 

strajków i t. d. powinno być dzisiaj 
hinL hasłem w Austrji. W ybór zaś 
, ^tOTLarjuszy zawodowych i nad fa- 
^ o z n y c h  jest niemożliwy beiz wolno- 

1 Wyborów, stowarzyszeń, zgromadzeń, 
Y ł t- d. A czem są te  wszystkie 
ości — zapytuje Baiuer — jeśli nie 

j^*®stanką i podstaw ą demokracji 7! 
be^' Pcrŵ ad*. wielu towarzyszy ma wo- 
|ę|t«,^0vva ••demokracja" jakiś „dziecinny 

‘ Niektórzy przeciw staw iają hasłu 
^ h o k ra c ji  hasło dyktatury  proletarjatu . 

01 czasem oba te hasła, dialektycznie 
biorąc, bynajmniej nie są przedw- 

"Tie. Allbowiiem pod hasłem  dem okra- 
£nomadzą się siły ludowe, zdobywa­

sz i dyktaturę, uspołeczniają na-
i* p racY 1 stw arzają przesłanki dila 

sób • racP socjalistycznej. W ten  spo­
ty ,eidno przechodzi w drugie, jedno 

roiilca z, drugiego. Bauer kończy te  wy- 
* * *  («tr, 164):

»Teza walki o demokratyczne prawa 
^'olriośeiowe i antyteza dyktatury pro- 
•etarjatu, która właśnie jest rezultatem 
^Wel walki o wolnościowe prawa demo­
n y  czne, znajdują swoją syntezę do- 

P|ero w demokracji socjalistycznej, 
óra następuje po dyktaturze proleta­

riatu, skoro ta  ostatnia spełni swoją 
Ur*kcję dziejową, tworząc przestanki 
h^ałej wolności i równości wszystkich 

V z i"
A , ciekawego artykułu 

er jaszcze raz zw raca się przeciwko
toóou swego

a't ^ ' 0WSk o ” u i°pljTiein rewokicjo- 
h^i frazesu” , nie rozumiejącego Je- 

i oświadcza:
»Burżuazja rzuciła się w ramiona 

aszyzmówi, aby klasę robotniczą u- 
^ynić bezbronną i bezsilną. W tym 
?e'u zniszczyła demokrację. Jakąż by- 
? y głupotą wyoiągać stąd wniosek, 

or° burżuazja obrabowała nas z de- 
a,°^ratycznyćh praw wolnościowych, 
^ y  Uczynić nas bezsilnymi, więc nie 

Ceińy nic słyszeć o demokratycznych 
j ^ a^ ach wolnościowych!" 

g  ^ d z im y , teoretyczne rozumowa- 
^  ^ u e"ra całkowicie znalazły stwój wy- 
cj; u°W ałaoh  wiedeńskiej komferen-

ie w tych uchwałaoh (znamy
hi® ^  częściowo z „A rbeiter Ztg.1’) 
^^uią 01Y dokładniejszego sformuło- 

^  takich mianowicie w arunkach 
dzięj^^ph proletariat austrjacki ma na- 
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Tiywi cfio walki o demo-
1 do walki socjalistycz­

n a  że faszyizm panujący

II.

(Dolffutssa, a obecnie Schusichniiigga) ma 
charak ter klery taimy, a klijentela hitle­
row ska (z dawnych ,,wielkoniemców") 
jest usposobiona aniykleryba,lniie. Przy­
znam się, uważam tę myśl Bauera za 
nieco mętną, Ale tą samą myśl rozwijał 
Bauer i w sierpniowym zeszycie ,.Katnp- 
fu" w art. „Austrołaszyzm po rewolcie 
hitlerowców". W ypowiada tam myśl, iż 
po haniebnej zdradzie austrjackiej hitle­
rowców przez H itlera i po zabójstwie 
Dolffussa łatwiej będzie pozyskać roz­
czarowane masy hitlerowskie — nastro­
jone zresztą przeciwko Habsburgom, 
podczas gdy panujący aostrofaszyzm co­
raz bardziej igra z  myślą o przywtóce- 
niu monarch}: Habsburgów, Naturalnie,, 
myśli Bauera nie należy rozumieć w ten 
sposób, jakoby zalecał jakieś wspóldz'a- 
łanie z hitlerowcami! Powiada wyraźnie, 
że „współdziałanie robotników socjalis­
tycznych z niemiecko - narodową drob­
ną burżuazją, inteligencją i w łość'ań- 
stwem jest oczywiście niemciłffiiwe, do­
póki znajdują się one pod kierownictwem  
anty - marks owskiego faszyzmu nacjo­

nalistycznego".
Pomińmy jednak te daleko sięgając® 

perspektyw y i analizy, wróćmy dk> szyb­
ko odbudowującej bratniej partji ąustrjac 
kiej.

Siła robotników po porażce lutowej 
rośnie bardzo szybko. Niedarmo Schu- 
schnigg obiecuje robotnikom różne ustęp 
siwa, jeśli tylko nie będą słuchali b er­
neńskich emigrantów! Niedarmo w iedeń­
ski korespondent naszego „Kur jer a W ar­
szawskiego" raz po raz  stwierdza, iż 
istotną siłą rewolucyjną jest obecnie 
tylko socjalistyczny proletariat! W raz z 
procesem ponownego zjednoczenia par­
tji rośnie cnergja szeregów i świadomość 
swej siły. Coraz częściej odbywają się 
demonstracje uliczne — niedawno np. w 
W iedniu na Gaussplatz. P roletariat w ie­
deński własną rewolucyjną wolą prze- 
mianowuje ulice Wiediniia wedle imion 
swych bohaterów, np. „Gerlgaisse",

Odbudowanej partji życzymy szybkie- 
ko rozwoju i zwycięstw!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Rośnie bozrobocie
Stwierdza to nawet oficjalna statystyka

Oficjalna statystyka wykazuje na cb. 
29 września 289,235 zarejestrow anych 
bezrobotnych. W  porównaniu z poprzed 
nim okresem, w którym  zaznaczył arę 
poważniejszy wzrost bezrobocia, ilość 
bezrobotnych zmniejszyła się w całym

kraju o 181 osób.
W  W arszawie ilość zarejestrowanych 

bezrobotnych spadła o 478 do 24,405 o- 
sób, natom iast w Łodzi w zrosła o 582 do 
19,141, a na Górnym Śląsku o 498 do 
90,190 osób. (PRESS)

Przegląd prasy
CHODZI O WIELKĄ RZECZ.

„Kurjer Poznański" podkreśla, że już
nie tylko we Francji, ale wogóle zagra­
nicą ustala  się przekonanie, że Polska 
odsuwa się od Francji, natom iast zbliża 
się do Niemiec. Spraw ia to, że Polska 
na teren ie  zagranicznym jest coraz bar­
dziej odosobniona, co już stwierdzili na­
w et prorządow i konserwatyści.

Dziennik przestrzega przed zryw a­
niem z Francją i pisze:

„Chodzi przecież o wielką rzecz, cho 
dzi o przymierze polsko - francuskie, 
o jedyną dla obu narodów realną gwa­
rancję zewnętrzną ich integralności te- 
rytorjalnej. Polska musiałaby być na 
rodem szaleńców, żeby miała zapomnieć 
o tej prawdzie, a zarazem o tern, jaką 
Francja odegrała rolę przy wskrzesze­
niu naszego zjednoczenia I naszej nie-

Wraźenia z Z.S.S.R..

O ś w ia t a  d l a  l u d u
Dziecko robotnika i chłopa może naprawdę zdobywać wiedzę

Moskwa, we wrześniu 1934 r.
Jednym ze środków propagandy w So 

w ietach jest plakat. Na wszystkich miej­
scach, gdziie tyJko można zawiesić ta ­
blicę z wyipiisanem hasłem, zawiesza saę
ją-

Największa ilość haseł, roizsianych dziś 
po całej Rosji, ma na celu skłonienie o* 
byw atela do wysiłków nad jaknajszyb- 
szem uprzemysłowieniu kraju oraz do 
zdobywania wiedzy. W śród haseł, doty­
czących oświaty, spotyka się najczęściej 
zdanie, iż ośw iata jest najlepszą bronią 
w w alce klasy robotniczej z jej przeciw ­
nikam i

Nic dziwnego więc, że w Roąfi wszyscy 
dlziś się uczą. Nieiylko młodzież w  szko-

obowiązkowa dla wszystkich mieszkań­
ców Rosji od 8 do 11 lat życia. Jest to 
więc powszechna 4-klasowa szkoła wiej 
ska, w okręgach zaś robotniczych, za­
miast nauki 4-letniej obowiązuje 7-letnia 
szkoła, t. zw. .n iep e łn a  średnia".

N iektóre części ZSSR. zaprowadziły 
u siebie nawet i po wsiach powszechną 
szkołę 7-Jetnią. Dotychczas szkoła taka 
istnieje juiż na Białorusi, Ukrainie, na U- 
ralu, w okręgu leningradzkim, w Gruzji, 
Armenji i w rejonie W oroneża i Kursfca. 
Okręg moskiewski na wsi posiada do­
tychczas obowiązkową 4-letnią szkołę 
powszechną.

W stęp do normalnej szkoły średinięj, 
k tó ra  razem  ze szkołą powszechną daje

łach, nie tylko ludzie w  średnim wieku, • naukę w ciągu 10 lat, do 18 roku życia,
którzy w tramwajach czy na ławkach o- 
grodowych studjują książki naukowe, 
ąle nawet i ludzie starsi, liczący soibie 
ponad 50 lat, starają się zdobyć jaknaj- 
więcej wiedzy.

Przed bolszewickim przewrotem, w 
carskiej Rosji, 70% ludności było anal­
fabetami, Bolszewicy zaczęli odrazu 
likwidować „niegramotność". Początko­
wo nauczanie i tfoksiztatłcanie lludzi od­
bywało się w armji i „profsojuzach" 
(związkach zawodowych). Gdy wojna do 
mowa została zakończona, gdy już mo­
żna było poświęcić więcej uwagi sp ra­
wom wewnętrznym  w  Rosjii, Lenin rzu­
cił hasło: Każdy „gramotnyj'' niech nau 
czy jednego „niegramotnego".

Pow stał t, zw. „kultpochod" (pochód 
kultury), polegający na akcji dostarcza­
nia lokal; szkolnych, książek, zaopatry­
wania szkół we w szystkie przybory, a 
naiwet zaopatrywania nauczycieli w śród 
ki żywnościowe. Stworzono również 
„kulit-armię" liczącą 1 i pół do dwuch m.;. 
Ljonów ludzi. Największe nasilenie wal­
ki z analfabetyzmem odbywało się w la­
tach 1928 — 32, t. j. w okresie pierwszej 
„pietiletki". W ciągu tego czasu darao 
oświatę 45 miljonom ludzi. 17 miljonów 
półanalfabetów i 28 milionów analfabe­
tów  nauczono całkowicie czytać i pisać,

W  końcu pierwszej „piatiletki" osią­
gnięto taki stan, że cała nieomal lud1- 
mość męska od la t 16 do 50, a kobiety 
do 40 — 45 lat, umieją czytać i pisać.

Zaczęła ®ię druga „piatiletka". W dzie 
dżinie oświaty wprowadzono w życie ha 
sto likwidacji „m ałogramotności'', powo 
hiijąc do życia w całej Rosji t. zw. „ma- 
redinuju szkełu".

Jak ie  są system y nauczania w  Sowie­
tach? Dziecko zaczyna się uczyć już 
otf trzeciego roku życia, w czasie poby­
tu w  specjalnych żłobkach, istniejących 
w mieście przy fabrykach i instytucjach, 
na wsi za ś przy „kołchozach" i „sowcho- 
zach". Tam dziecko zdobywa powoli 
wiadomości o swym kraju, początki czy­
tan ia  i p isaiia , poznaw anie liczb i t. p.,. 
łącząc naukę z zabawą,

Drugim stopniem szkoły jest t. zw. 
„paiczalnaja szkoła" (szkoła początkowa)

jest dostępny dla wszystkich. W ymaga­
ny jest tylko egzamin albo świadectwo 
z ukończenia szkoły niższego typu.

Nie trzeba chyba dodawać, że szkoła 
ta również jest bezpłatna. Dzieci w szko 
le otrzymują nietylko wykształcenie po­
dobne temu, jakie obowiązuje i u nas, 
ale również i naukę rzemiosła. W  każdej 

; szkole początkowej ozy niepełnej śred- 
I niej chłopcy i dziewczęta obowiązkowo 
i uictzą się rzemiosła. Po ukończeniu tej 
: szkoły chłopiec czy dziewczyna może 
I pójść do fabryki, jako praw ie wykwali- 
! fikowany ślusarz, stolarz czy kowal.

Przy fabrykach istnieją jeszcze dolych

czas t. zw. „rabfaki" (ra.boczije fakułtie- 
ty), które tfawały pracującym robotni­
kom możność uzupełniania swej wiedzy 
w  godzinach wieczorowych.

Po ukończeniu „rabfaków", robotnicy 
mogli pójść dó uniwersytetów.

Dziś w sizikołach średnich i niższych 
uczy się 25 miljonów 600 tysięcy dzieci, 
Je s t to ilość trzykrotnie wyżsaa w po­
równaniu z tern, co było przed rewolu­
cją. gdyż wówczas w calem Imperjum 
Rosyjsfciem uczyło się w  szkołach tego 
typu tylko 7 miljonów 800 tysięcy dzie­
ci,

Od trzeciej klasy szkoły powszechnej 
wszędzie obowiązują egzaminy przy 
przejściu z jedinej klasy do drugiej. Dziś 
zwraca się uwagę na to , alżeby młodzież 
opuszczająaa szkolę, była napraw dę i 
przygotowana naukowo.

Oprócz szkoły powszechnej i średniej 
istnieją jeszcze wyższe typy zakładów 
naukowych: „technikum" i uniw ersyte­
ty, do których masowo idą robotnicy, 
mogąc bezpłatnie zdobywać wiedzę, ko 
rzystając przytem z całkowitego utrzy­
mania na koszt państwa.

Klasy robotnicza i chłopska mają dziś 
w Rosji możność naprawdę bezpłatnego 
zdobywania nauki. A tego niem a w żatf-
nem z państw  kapitalistycznych.

WACŁAW CZARNECKI.
yaWMH

Trudności finansowe i polityka walutowa
Związku Sowieckiego

Agencja Havasa zamieszcza wysoce 
charakterystyczną depeszę, datow aną z 
Rygi, o stosunkach w Sowietach. Zwią­
zek Sowieoki znajduje się obecnie w po­
ważnych trudnościach finansowych. W 
wielu przedsiębiorstwach państwowych, 
urzędnicy i funkcjonariusze nie otrzymu­
ją pensyj od wielu miesięcy. W szcze­
gólności wydarzyło się to w kilku mia­
stach na Kaukazie oraz w niektórych 
zakładach moskiewskich. W  ciągu w rze­
śnia agenci rządowi dokonali we wszy­
stkich magazynach jubilerskich rekwizv- 
cyj biżułerjii, drogocennych kam ieni itp. 
Z drugiej strony Rząd Sowiecki przygo­
towuje gruntowną reform ę handlu w e­
wnętrznego. Sklepy, sprzedające dotych­
czas za ruble złote, jak „Torgsin". mają

zniknąć z powierzchni. Pozostanie tyl­
ko jeden typ sldepów detalicznych, w 
których ceny będą zunifikowane na pod­
stawie rubla papierowego, ale po kur­
sie znacznie wyższym od dotychczaso­
wego. Ma być zniesiona różnica p a ry te ­
tu miedzy rublem złotym a papierowym  
przez zastosowanie kursu pośredniego. 
Reforma ta  zm ierza do stabilizacji, a ra ­
czej do rewaloryzacji rubla papierow e­
go, co do możność uregulowania w szyst­
kich cen według skali znacznie wyższej, 
niż obecnie.

W rezultacie można przypuszczać, że 
Sowiety wzmocnią swe wysiłki, zmie­
rzające do zaciągnięcia pożyczki zagra­
nicznej, (PAT.).

W Zw. Pracy Ob. Kobiet

Zwyciężyła p. Moraczewska

odnowić prenumeratą
na iv kwartał i m. październik

Pisaliśmy już o niedzielnym  zjeździe 
„sanacyjnego" Zw. P racy  Obywatelskiej 
Kobiet. Na zjeździe tym toczyła się 
energiczna w alka między zwolenniczka­
mi pos. M oraczewskiej a grupą pozo­
stałych posłanek z BB. O statecznie w 
wyniku kilkunasto godzinnych obrad  u- 
zyskała zwycięstwo p. M oraczewska, 
k tórej lista uzyskała przew agę jednego 
głosu.

G rupa posłanek, k tó ra  przegrała na

zjeździe nie rezygnuje wcale z dalszej 
„walki o w ładzę". Podobno w  stosun­
ki, panujące w Związku mają wkroczyć 
władze naczelne BB. i doprowadzić do 
porozumienia między powaśrionem i me 
wiastami. Możliwości na zlikwidowanie 
zatargu w drodze polubownej, jak tw ier 
dzą, są nikłe- Prezeską związku pozo­
staje nadal p. Moraczewska. P . Jaw o r­
ska i jej przyjaciółki nie zostały wcale 
wybrane.

podległości, a do essego w swem parciu 
dziej owem zmierzały i zawsze zmierzać 
będą Niemcy bez względu na to, czy 
„deklarują" to, czy owo”.

ZBRODNICZA MIĘDZYNARODÓWKA 
ZBROJENIOWA.

Ile się pisze o międzynarodowej «*aj- 
ce handlarzy bronią — wszystko to z \  
mało. Należy ludziom dzień w  dzień, 
pow tarzać, należy ich uświadam iać i 
jeszcze raz uświadam iać w  czyim intere­
sie prow adzone są wojny 1 k to  wyw ohąe 
konflikty zbrojne, za  k tó re  narody płacą 
krw ią swoich najlepszych synów, znisz­
czeniem miast i całych krajów, a  czę­
sto u tra tą  wolności i niezawisłości. Gdy 
więc słyszy się, że pom iędzy państwamfl 
A i B stosunki zapsuły się, należy za­
raz szukać, k to  za kulisam i intryguje i 
k tó ry  z  pośród szajki fabrykantów  bro­
ni chce tu  zarobić.

Z artykułu „Polonii", poruszającej ten  
tem at cytujem y następujące ustępy:

„Międzynarodowy kartel zbrojenio­
wy uprawia swoją własną politykę nie 
zależnie od polityki krajów ojczystych 
jego członków, którą krzyżują, jeżeli 
tego wymaga ich żądza zysku. Gdy zwy 
czajni śmiertelnicy dopuszczają się ta­
kich czynów, są karani za zdradę sta­
nu. Magnatom zbrojeniowym uchodzi 
to bezkarnie. W tym wypadku po­
twierdza się przysłowie o wieszaniu 
małych złodziei i o bezkarności wiel­
kich...

...Podczas powstania w Maroku Abd 
el Krim zabijał francuskich żołnierzy 
przy pomocy sprzętu wojennego, fabry­
kowanego we Francji- Podczas wojny 
światowej Niemcy kupowali we Fran­
cji aluminjum dla swych Zeppelinów 
i różne chemikalja potrzebne im dla 
wytwarzania materjałów wybucho­
wych, a Francja kupowała w Niem­
czech różne części techniczne dla 
swoich samolotów. Interesy te załat­
wiano za pośrednictwem krajów neu­
tralnych. Królowie armat wiecznie 
konspirują przeciwko pokojowi w świę­
cie i w swej pogoni za zyskiem nie 
gardzą żadnym środkiem. Kapitalizm 
w dziedzinie zbrojeń przybrał najohyd 
niejsze i najbardziej zbrodnicze formy. 
Przeciwko tym zbrodniarzom narody 
powinny podjąć nieubłaganą walkę, a 
przedewszystkiem dążyć do upaństwo­
wienia przemysłu zbrojeniowego we 
wszystkich państwach".

„W odzowie" i „genjusze" sprawujący 
obecnie rządy  w państw ach dobrze w io 
ni zastanowić się przed powzięciem ja­
kiegokolw iek kroku nieprzyjaznego, w 
czyim in teresie leży za targ  z tern czy in 
nem  państwem...

STABILIZACJA REGIMEU.
U łaskaw ienie pięciu byłych posłów  o- 

pozycji lewicowej „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny" uw aża za dow ód stabilizacji 
regim e u.

Jednocześnie diziennik krakow ski od­
pow iada prasie prawicowej, k tó ra  także 
w tym akcie chce dopatrzeć się zakuli­
sowego porozum ienia pomiędzy lewico­
wą opozycją a „sanacją .

„I. K. C." pisze:
„W niektórych dziennikach prawico­

wej opozycji pojawiły się głosy, twier­
dzące nie bez przekąsu, że ułaskawie­
nie jest wynikiem rozmów, toczonych 
za kulisami między rządem a opozycją 
lewicową, która poproetu chce... zaprze 
stać opozycji. Jest to sposób tłumacze­
nia równie łatwy, jak uproszczony, ale 
— nie oddający rzeczywistości. Jeśliby 
bowiem ułaskawienie miało być wyni­
kiem jakiejś ugody politycznej, to prze 
dewszystkiem musiałoby umożliwić b. 
posłom natychmiastowy powrót do ży­
cia politycznego. Tymczasem — poza p. 
Barlickim, u którego w grę wchodziły 
jego dawne prace niepodległościowe — 
żaden ze skazanych pomimo skrócenia 
okresu pozbawienia praw politycznych, 
nie może w ciągu najbliższych lat 
trzech ubiegać się o mandaty i godno­
ści publiczne. Wiadomo zaś, że wybo­
ry do najważniejszych ciał zbiorowych, 
t. j. do Sejmu i Senatu, muszą się od­
być właśnie w ciągu najbliższych kil­
kunastu miesięcy. W ułaskawieniu 
sobotniem nie należy się tedy dopatry­
wać gry politycznej, jak to czynią ci, 
którzy wszędzie węszą intrygi, pakty i 
porozumienia".

x, y. x.
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D r z e w o  p o ż e r a f ą c e  l u d z i  I Walka szczupaka z orłem
Z Ameryki wyruszyła na Madagaskar 

ekspedycja naukowa, k tóra pod kiero­
wnictwem prof. Rendla z Chicago ma 
specjalnie zająć się badaniem bogatej 
flory tej wielkiej wyspy. Prof, Rendel 
wiele obiecuje sobie po tej podróży, któ 
ra  ma potrwać 6 miesięcy. Jednym z 
głównych celów ekspedycji jest przeko­
nanie się, ile prawdy jest w uporczywie 
przez marynarzy powtarzanej pogłosce, 
jakoby na Madagaskarze rosło ludo­
żercze drzewo.

Pierwszy, który sensacyjną tę wiado­
mość przyniósł, był prof. Osborn, który 
w sprawozdaniu z odbytej podróży na­
pisał o istnieniu takiego drzewa. Dr. 
Osborn zmierzył Madagaskar wszerz i 
wzdłuż i wśród ludności tubylczej wszę­
dzie spotykał się z legandą o istnieniu 
w dżunglach wyspy drzew, pożerających 
ludzi. Amerykański uczony sam drzewa 
tego nie widział, ale zapytywani misjo­
narze potwierdzili mu legendę o ludożer 
czem drzewie. Misjonarze powiadają, że 
tubylcy, wśród których są różne szcze­
py, jednomyślnie twierdzą o istnieniu 
takiego drzewa, przyczem opowiadają 
szczegóły pewnych wypadków pożarcia 
ludzi przez potworne drzewa.

Cuda natury — powiadają misjona­
rze — są nieograniczone i jeżeli są kwia 
ty, które zjadają muchy i inne owady, 
to nie jest wyłączona możliwość egzy­
stencji drzewa ludożerczego.

W londyńskim ogrodzie botanicznym 
jest roślina podzwrotnikowa, żywiąca 
się myszami. Od tej rośliny drzewo lu­
dożercze różniłoby się tylko wielkością.

Sprawozdanie amerykańskiego botani 
ka przytacza list uczonego Karola Li­
che do swego przyjaciela dr. Friedlow- 
skiego, w którym to liście Liche pozy-

Planeta  „Banachiewicza"
'W królewskiem belgijskiem obserwa- 

torjum astronomicznem w Uccle koło 
Brukseli odkrył niedawno tamtejszy a- 
stronom p. S. Arend nieznaną małą pla 
netę. Według przyjętego zwyczaju, po 
zbadaniu orbity planety, odkrywcy przy 
eługuje prawo nadania ostatecznej naz­
wy. Pan S. Areud nadał swej planecie 
nazwę „Banachiewicza", aby w ten spo­
sób uczcić zasługi prof. dr. T. Banachie 
wicza, dyrektora obserwatorjum kra­
kowskiego i prezesa Narodowego Insty 
tutu Astronomicznego, autora wielu 
prac z dziedziny obliczania orbit.

WESOŁY KĄC8K
POMIĘDZY MAŁŻONKAMI.

— Co zrobiłbyś, drogi, gdybym ja  umar­
ła?

— Oszalałbym chyba.
— Ale przyznaj się, ożeniłbyś się po raz 

drugi?
— Nie, do tego stopnia bym nie oszalał.

PODAREK ŚLUBNY.
— A co pan ofiarował córce jako pre­

zent ślubny?
— Auto wyścigowe.
— A gdzie młoda para spędziła miodo­

wy miesiąc?
— W szpitalu

tywnie pisze o istnieniu drzew pożera­
jących ludzi. Liche był świadkiem ofia­
ry, jaką tubylcy złożyli straszliwemu 
drzewu z człowieka, bowiem niektóre 
szczepy oddają boską cześć drzewu i 
dbają o to, aby ich bóstwo nie zaznało 
głodu. Według opisu dr. Liche drzewo 
ludożercze ma kształt sosny, ale o li­
ściach długości po cztery metry. Liś­
cie są grube, jak skóra i pokryte kol­
cami. Rosną po 4, mając u nasady kie­
lich, wypełniony odurzającym płynem, 
którego sam zapach również isypia.

Dr. Liche na własne oczy widział ,jalt 
tubylcy zmusili kobietę do wypicia pły­
nu odurzającego, poczem uśpioną uło­
żyli na liściach. Po dotknięciu liści przez 
ciało kobiety, podniosły się one i utwo­
rzywszy kielich, zamknięty w swojem 
wnętrzu nieszczęśliwą ofiarę.

Przez dziewięć dni liście były z a m ­
knięte. a gdy po tym czasie uczony zna 
lazł się pod drzewem, zauważy! na zie­
mi tylko białą czaszkę ludzką, jedyną 
pozostałość po ofierze złożonej straszli­
wemu drzewu.

Detronizacja Króla ptaków
Niedawno donosiliśmy o niezwykłej 

wojnie pomiędzy bocianami a orłami za­
kończonej klęską orłów. Obecnie na 
rzece Leine w Hanowerze widziano nie­
zwykłą walkę szczupaka z orłem.

Szybujący nad rzeką orzeł opuścił się 
nagle z szybkością błyskawicy na wodę 
i wbił swoje szpony w dużego szczupa­
ka, poczem usiłował wznieść się razem 
ze swoją zdobyczą. Szczupak jednak o- 
kazał się tak ciężki i tak mocno opierał

Samobójstwa sportowców...
Szpalty pism europejskich podały kró­

tką kronikarską wiadomość... Znany wę 
gierski pięściarz Horvath z FTC. popeł­
nił samobójstwo, z rozpaczy, że nie zo­
stał wystawiony do reprezentacji pań­
stwowej na mecz z Niemcami...

Tylko tyle i r.ic więcej. Sucha, bez­
duszna wiadomość. Fale innych wyda­
rzeń dnia zalały tę tragiczną wiado­
mość. Jużeśmy gdzieś czytali podobną 
wieść. Przed paru miesiącami mistrz 
tenisowy Japonjl rzucił się z pokładu 
okrętu do morza. Motywy wręcz od­
mienne: mimo, iż był chory władze spor 
towe Japonji poleciły mu startować w 
mistrzostwach Europy. W arto zestawić 
te dwa fakty, Nie wiemy dlaczego bok­
serowi węgierskiemu odmówiono ucze­
stnictwa w walce przeciwko Niemcom. 
Prawdopodobnie inni byli lepsi. A mo­
że też działały inne względy. Obojętne. 
Dość, że urażony w swej ambicji zawo­
dnik pozbawia się życia. Nie mógł prze 
żyć wstydu. Powie ktoś: tak bardzo

j ukochał sport, przywiązał się do niego,
• ponad własne życie... Możliwe. Ale 
. gdzie tkwią głębsze przyczyny tak błę­

dnie pojętego przywiązania, k tóre wkła 
da młodemu człowiekowi rewolwer do 
ręki. Odpowiedź zwięzła: w wycho­
waniu. Jak  się dzisiaj wychowuje mło­
dzież?

Ot posłuchajmy:
Na uniwersytecie w Pradze przepro­

wadzono ankietę wśród młodzieży dro­
gą rozmów pomiędzy profesorami a ma 
turzystami, w celu stwierdzenia pozio­
mu wykształcenia maturzystów. Na py­
tanie, kto to jest Lindbergh, pytany od­
powiedział bez zająknięcia: Prezydent
Stanów Zjednoczonych Ameryki północ­
nej. Kto to jest Venizelos? Rumun lub 
Włoch... A Einstein? Uczony od odmła­
dzania. Kto skomponował „Carmen"? 
Ryszard Wagner. A kto to jest Locke? 
Rekordzista amerykański w biegu na 
200 m. Mało który z tych świeżych ma 
turzystów wiedział coś o pisarzach, ma 
larzach, przyrodnikach. Odpowiedzi wy­
padły natomiast bardzo dobrze, gdy 
profesorowie pytali o Nurmiego, Pad- 
docka, Kożeluha, Sonję Hennie i t. d.

Czy to nie jest znamieniem czasu. 
Przykład czeski można śmiało, bez prze 
sady przerzucić na wszystkie państwa. 
Sport, obok radja dominuje w XX stu­
leciu. On stał się własnością młodego 
pokolenia. On zaprzątnął wrażliwe u- 
mysły. I dobrze jest, że młodzież w 
sportowych wyczynach szuka upustu dla

swego bujnego temperamentu. Ale nie­
stety błąd leży w hipertrofji sportu nad 
intelektualr.em wykształceniem. W fał- 
szywem pojmowaniu istoty i celowości 
sportu. Bałwochwalcza cześć oddawa­
na młodym chłopcom z okazji zdobycia 
przez nich rekordowego wyniku, śpiewa 
nie hymnów pochwalnych, gloryfikowa­
nie i podnoszenie ich do miana bohate­
rów ludzkości, demoralizuje i spacza cha 
raktery. Wyrabia w młodych, nie wy­
krystalizowanych jeszcze umysłach nie­
zdrową ambicję panowania nad przecię­
tnością swych współzawodników, odbie­
ra jasny pogląd na życie, przyzwyczaja 
do lekkomyślnego traktowania obowiąz­
ków obywatelskich i unicestwia samo­
poczucie walki o chleb codzienny. Ta­
kiemu młodemu człowiekowi, któremu 
się udało pobić rekord, wydaje się, że 
cały świat do niego należy; porzuca stu 
dja, swój zawód, nie troszczy się o przy 
szłość, pragnie tylko hołdów, wyrazów 
uznania, a ponadto pieniędzy, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy. Zamyka się w 
ciasnych ramach wydarzeń sportowych, 
czerpanych z łamów dzienników spor­
towych', pławi się w glorji pochlebstwa, 
głuchy i ślepy i.'a to, co się dokoła nie­
go poza tą  sferą małostkowych cieka­
wostek dzieje. Staje się zarozumiałym, 
dufnym w swój sukces i potęgę fizyczną. 
Najmniejsze niepowodzenie wytrąca go 
z równowagi, wykoleja z drogi, zrywa 
hamulce, zabija samokrytykę. Drobna 
przykrość zwala z nóg. Jakto, jego 
wstawili do reprezentacji, a mnie nie? 
I kuła w łeb.

A tamten, ten mały Japończyk, mistrz 
tenisa?.. On był chorym, nie chciał wy 
jeżdżać do Europy. Nie pragnął laurów. 
Czuł się niezdrowym. Kazali mu je­
chać! Oni, przedstawiciele władz spor­
towych Dalekiego Wschodu. Po sukce­
sy, po wieniec wawrzynu dla swej ojczy 
zny japońskiej. Mimo ,że wiedzieli, iż 
był chory. I zamiast wieńca laurowe­
go, otrzymali w darze złowrogie prze­
kleństwa rodziny tragicznie zmarłego

Drugi drapacz chmur
w Warszawie

Jedno z towarzystw ubezpieczenio­
wych zagranicznych, zamierza przystą­
pić do budowy drugiego drapacza 
chmur w Warszawie. Nowy gmach li­
czyć ma 20 pięter.

sportowca... Zabili człowieku w imię fał 
szywie pojętej dumy narodowej. Wbrew 
jego woli kazali mu być bohaterem, o- 
brońcą tytułu najlepszego tenisisty ja­
pońskiego. On zaś wolał znaleźć kres 
swych męczarń fizycznych w nurtach o- 
ceanu...

W obu naszkicowanych obrazach prze 
wija się jeden i ten sam motyw: dąż­
ność za każdą cenę do promieniowania 
kultu fizycznego nad kultem intelektu­
alnym, miast troslka o zachowanie ró­
wnowagi w stosowaniu obu tych ele­
mentów przy wychowywaniu młodego 
pokolenia. Gdyby znany pięściarz wę­
gierski Horvath z FTC. czerpał swe 
wiadomości ogólnokształcące nie tylko 
z kroniki aportowej, gdyby na przysz­
łość swą patrzał i ie  tylko pod kątem 
najlepszego wyczynu sportowego, ale 
także zainteresował się innemi dziedzi­
nami skomplikowanego życia, byłby ma 
chnął ręką na tak błahą rzecz, jak współ 
udział w reprezentacji bokserskiej prze­
ciwko Niemcom. Byłoby dobrze, jeśli 
by śmierć tragiczna tych dwu sportow­
ców uprzytomniła miłośnikom sporto­
wym tę starą prawdę, że sport ma słu­
żyć zdrowiu a nie innym pobocznym i 
sztucznie narosłym celom!

MAKSY MIL JAN STATTER.

się swemu wrogowi, że udaremnił 
siłek orła.

Niemal półgodziny trwała ta rozpad, 
lirwa walka .podczas której orzeł star 
się wzbić w powietrze, a szczupak ®*. 
nurka. Wreszcie szczupak zwycięży1 
zanurzył się pod wodę pociągając za 90̂  
bą orła, który nie był już w stanie w  
dobyć swych szponów z ciała ryby.

Wkrótce potem trupy orła i szczupak* 
wypłynęły na powierzchnię rzeki. Sz®2* 
pak zginął wskutek ran z a d a n y c h  
przez orła, a orzeł utopiony przez szc2** 
paka.

Pierwsza ofiara
wojny światowej

by}Pierwszą ofiarą wojny światowej
: Cprawdopodobnie żołnierz 68 pułku P 

choty austro - węgierskiej, nazwisk*® 
Paweł Kavacs. 29-go lipca 1914 r. P, 
wypowiedzeniu wojny przez Serbję. j, 
ska jej rozpoczęły z kilku stron ^  
towny ogień na most, łączący Belgr 
z Zemuniem. Węgrzy odpowiadali. * . 
obie strony zajęły kryte stanowisk® _ 
przez jakąś godzinę strzelaniny nie 
ło ofiar. Lecz 68 pułkowi zabrakł® , 
municji i komendant posłał dwuch 2 
nierzy do budynku celnego, stoją®®® 
po austrjacko - węgierskiej stronie D? 
naju. Nie chciał wysłać odrazu 'f  
szej ilości żołnierzy, aby tle  zw róci 
wagi nieprzyjaciela. Atoli Serb®'*’ _ 
spostrzegli owych dwuch ludzi i 
pali ich kulami. Jeden padł ranny, 
gi — Kovacs, zabity, kula przebiła 10 
serce.

Obecnie Zemuń należy do J u g o s ła ^  
która zezwoliła na przeniesienie 
Pawła Kov&csa na Węgry.

Przed szybem naftowym

W ycieczka TUR. w  B orysław iu

WILLIAM LOCKE 21

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Oszołomiona trochę ogromem swego nowego do 
mu, oraz kontrastem, istniejącym między jego wspa­
niałością, a utylitarną brzydotą i matematyczną jed- 
nostajnością szpitala, który dopieroco opuściła, Mar­
cela Baring zeszła na dół następnego ramka po przy- 
jeździe, aby rozpocząć swoje nowe obowiązki- Zna­
lazłszy się przy chorych, poczuła się znowu jak w do­
mu, albowiem miejsca, gdzie leżą chorzy, są podobne 
do siebie, jak świat długi i szeroki. Starsza Siostra 
obchodziła Dom razem z nią, przedstawiając ją pa­
cjentom, ale tego pierwszego ranka Marcela uchwy­
ciła oonajwyżej jedną trzecią nazwisk. Upłynie parę 
dni, zanim się ich nauczy, oraz zanim pozna historję 
każdego poszczególnego pacjenta... Zresztą byli to 
wszystko rekonwalescenci; opatrunków do zrobienia 
miała mało — i praca jej nosiła charakter raczej ad­
ministracyjny, aniżeli pielęgniarski. Pierwszem jej 
wrażeniem było, że ma przed sobą tłum młodych lu­
dzi, pełnych entuzjazmu, ale prawie nie różniących 
się między sobą; niektórzy z nich, według wszelkich 
danych, byli już zdrowi i w niedługim czasie mieli 
być odesłani zpowrotem do tej zawieruchy grana­
tów, skąd ich tu sprowadzono; inni jednak — znie­

kształceni i kulawi, pozostali bez rąk, nóg, z uschnię- 
temi ramionami, ze sztywnemi łydkami- W ciągu 
dnia wszyscy prawie wychodzili poza sale szpitalne; 
przeważnie przebywali na powietrzu, grając w teni­
sa. wałęsając się po tarasach, albo grając w bilard 
w otwartym pawilonie, wychodzącym na Ogród Ja­
poński. Niełatwo było mieć ich wszystkich na oku.

Dopiero drugiego dnia uwagę jej zwróciło nazwisko 
młodego oficera, który stracił nogę: „G. Baltazar". 
Był to bardzo młody, niebieskooki blondyn, o ma­
łych jasnych wąsikach. Na jego kurtce, odłożonej na 
bok razem z resztą ubrania, widniała biało - purpu­
rowa wstążeczka Krzyża Walecznych. Kikut nogi 
prawie że zagoił się już, ale wciąż jeszcze wymagał 
leczenia.

— To psie szczęście, Siostro, prawda? — rzekł 
gdy robiła mu opatrunek. — Myślałem, że przesze­
dłem już wszystko szczęśliwie — całe to piekio 
w Ypres na początku czerwca. Prawie że doczeka­
łem szczęśliwie końca, aż trafił mnie pocisk — 
i oto jestem tutaj. W każdym razie podobno zro­
bią mi sztuczną nogę, tak że nie poczuję żadnej róż­
nicy. Taką nogę z aluminjum — wie Siostra? — któ­
rej palcami można podnosić nawet szpilki. Mam na­
dzieję, że to będzie niedługo, bo mam już dosyć cho­
dzenia o kuli. Zawsze zdaje mi się, że powinienem 
zdejmować kapelusz na groszaki.

— Biedny chłopiec! — rzekła Marcela, pogrążo­
na w zadumie.

— Bardzo to uprzejmie ze strony Siostry, ale właś­

nie tego nie cierpię. Nie chcę przejść przez życie, 
jako „biedny chłopiec"— Zatrzymał się, a potem cią­
gnął: — Dziwi mnie bardzo, jak też wy poczciwi lu­
dzie, możecie patrzeć na te okropności. Ilekroć tyl­
ko zdejmuję bandaż i chcę obejrzeć swoją własną 
nogę, zbiera mi się prawie na mdłości. Lubię wyglą­
dać czysto i porządnie — i nie chcę wzbudzać wstrę­
tu w swoich bliźnich, ale ta moja zniekształcona, 
pognieciona kończyna jest niechlujna i wstrętna.

Marcela Baring nie słuchała prawie jego dobrodu­
sznego opowiadania. Nazwisko tego chłopca zbudziło 
w niej dalekie wspomnienia. Pracowała w milczeniu, 
spięła bandaż i, uśmiechając się, ze słowami: — 
Wszystko będzie dobrze, panie Baltazar — odeszła 
od niego.

Wstrząs przyszedł następnego popołudnia.
Gdy Marcela przechodziła przez ogromny hol wej­

ściowy, umeblowany jako westibul różnorodnemi me­
blami, zauważyła go, siedzącego samotnie przy sto­
liku, z ołówkiem i bloczkiem do pisania w ręce, 
z grubem jakiemś tomiskiem, które ustawiał przed so 
bą. Wzrok jej padł na wzory na papierze, a potem
na kartę tytułową książki: „Dynamika ciał szty­
wnych".

Zatrzymała się. Spojrzał na nią z uśmiechem.
— Dzień dobry, Siostro!
Zapytała rwącym się głosem: — Pan jest matema­

tykiem?
(D. c. n.l
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lwowska Rada klasowych zw. zawodowych
^  sprawie „likwidacji" strajku w „Brance"

^  y>t>. niedzielę odbył© się zebranie
Yazjahi Wykonawczego lwowskiej Ra 

* y f awodowej ze współudziałem dele- 
°W ukraińskiej komisji zawodowej i 

"Kułturam tu“_
zebraniu tern zajęto się szczegół©- 

em omówieniem przyczyu wybuchu 
rafku włoskiego w fabryce czekolady 

..Branka" i sposobów „likwida- 
0,1 tego strajku.

“ o przeprowadzonej debacie i wśka-

Głosy czytelników
u ^ a g i  p o d  a d r e s e m  d y r e k c ji

Pm p * K’ p '°iowanie z nagonką na pasażerów,
"  dzień pierwszego każdego miesiąca 
°ywa się wyłapywanie pasażerów, ja- 

z* miesięaaneani biletami, kłó-
rych termin,1 upłynął w ostatnim dniu 
^'esiąca ubiegłego. Pasażerów tych, w 
^ 0l i dziatwę szkolną przetrzymuje się 
, ^P&cjalnie na to przygotowanym lo* 

celem spisania protokołu i pocią- 
^•ęcia  „winnych" do ©dpowiedzialno- 

1 administracyjno - karnej. Nieprzyjem- 
ta kosztuje 5 zł. i 10 gr. no i 'oczy­

ta, cz.as stracony, 
p a kolei elektrycznej Warsizawa — 
 ̂ r°dzisk i Warszawa — Włochy bile*
. *4 Ważne do pierwszego każdego mie 
^ca do godziny 12 w południe i po 

czasie dopiero stosuje się kary dla

■ ysiączne rzesze pracowników, któ- 
w przeddzień wypłaty nie mają za 

, 'Wykupić biletów dla siebie i swych
*leei J   . . .  i  i-i i i _ n v o

'vPr'ec' ’ domagają się, by Dyrekcja PKP. 
°Wadziła ważność biletów miesięcz-

pierwszego każdego miesiąca
godiz, 12 w poh

'~Zv* x r  _ ____r. trzeba przypominać, że tabakie- 
®hiży d]a nosa?...

Pasażer podmiejski.

(Kor. własna).

zaniach natury organizacyjnej uchwalo­
no jednomyślnie następującą rezolucję:

„Okręgowa Komisja Związków Za­
wodowych, Ukraińska Komisja Zawo­
dowa oraz żydł rob. „Kulturamt" na 
wspólnem zebraniu w dniu 30 ub. m., 
po omówieniu przebiegu ostatnich 
strajków, a w szczególności strajku 
włoskiego w „Brance", postanowiły 
wyrazić energiczny protest przeciwko 
używaniu policji do likwidacji straj­
ków.

W ostatnich czasach przy pomocy 
organów policyjnych zlikwidowano 
strajki w zakładzie nar. im. Ossoliń­
skich, w „Karpalicie" i w szczegól­
nie drastyczny sposób w „Brance".) 
Zebrani wyrazili równocześnie sym-

patję i poparcie dla robotników i robo- 
nic z fabryki „Branka", którzy nadal 
trwają w strajku.

miedwii «MMniu a »i«ąw

Dziecko ratuje ojca ■ desperata
W Ostrowie Poznańskim w mieszka­

niu przy ul. Sądowej 7 powiesił się bez­
robotny Antoni Grzeszczyński, lat 37, 
ojciec trojga nieletnich dzieci. W chwi­
lę po zamachu samobójczym do miesz­
kania wszedł synek denata 11-letni Zbi­
gniew, który ujrzawszy wiszącego ojca,

nie stracił przytomności, lecz natych­
miast przeciął sznur. Stan nieszczęśli­
wego jest groźny i budzi poważne oba­
wy.

Powodem rozpaczliwego kroku była 
skrajna nędza, w jakiej od dłuższego cza 
su znajdował się Grzeszczyński.

Jak się wita reemigrantów z Francji?
Prasa „sanacyjna” rozwodzi się bar­

dzo często nad niedolą robotników pol­
skich, wypędzanych obecnie z Francji. 
Prawda, robotników tych z Francji usu­
wają, ale jakże traktuje się ich w  Pol­
sce?

Robotnik Stanisław Kordek, pozosta­
jąc bez pracy przez półtora raku, musiał 
po 9-letnim pobycie we Francji w Mer-

Kara śmierci
w procesie o szpiegostwo

Przed Sądem Okręgowym w Rów­
nem, jako doraźnym, odbyła się rozpra­
wa przeciwko obcemu obywatelowi 
Iwanowi Markiewiczowi, oskarżonemu

o szpiegostwo na rzecz ościennego mo­
carstwa.

W wyniku rozprawy Markiewicz ska 
zany został na karę śmierci przez powie 
szenie.

lebach - Frayming (w Lotaryagji) po­
wrócić do Polski wraz z żoną z dwoj­
giem dzieci, Przybył do Tarnowa, skąd 
swego czasu wyemigrował. Przyjechał 8 
września i okazało się, że nie może 
swych ruchomości odebrać z kolei, gdyż 
nie opłacił cła... Trzeba było długich sta 
rań i zabiegów o zwolnienie od cła, aż 
wreszcie 29 b. m. został Kordek powia­
domiony, że Dyrekcja ceł we Lwowie 
zwolniła mu rzeczy od cła—z wyjątkiem 
węgla i drzewa 1087 kg., które przepad­

nie, gdyż biedny reemigrant nie jest w 
etanie złożyć opłaty. Ponadto musi Kor­
dek uiścić opłatę stemplową od podania 
o zwolnienie swych rzeczy od cła... We 
Francji otrzymał Kordek bezpłatny bi­
let aż do Tamowa dla siebie i dla rodzi­
ny, osobny wagon na ruchomości, a nad 
to zapomogę na drogę,

W Polsce musi opłacać nawet stempel 
na podanie o zwolnienie od cła! Niesły­
chane I

Różne wiadomości z całego kraju

JaK burmistrz uzdrowiska 
uzdrawia swoje finanse?

W ubiegły czwartek miało się odbyć 
w Otwocku wyborcze posiedzenie wy­
branej w maju rady miejskiej,

Kiedy radtni „sanacyjni" znajdowali 
sę na konferencji i w obecności starosty 
ustalali kandydatów do nowego magi­
stratu — dotychczasowy burmistrz mia­
sta, p. Górzyński, widząc, że nie ma ża- 
dnych szans na to, aby ponownie został 
wybrany burmistrzem Otwocka — punk-

0 zasiłki dla robotników
Utrudnionych na robotach samorządowych

Zarząd Główny Zw. Prac. Inst. Uży­
teczności Publicznej powziął na swem 
Posiedzeniu szereg doniosłych uchwał, 
*̂ których podajemy następujące: 

cZgj ^ ty  publiczne w miastach rozpo- 
y się w tym roku bardzo późno, tak 

pr r°b°tnicy nie będą w możności prze- 
s t ^ a n i a  6 miesięcy bez przerwy. U- 
t„ji a .regulująca zasiłki dla tych robo- 
sij  ̂ w takich razach odmawia im za 

*  w czasie bezrobocia, które przy- 
Przeważnie na okres zimowy, pod 

tmi_y® względem najcięższy dla robo- 
' jego rodziny. Przytera trzeba

zważyć, że d  pracownicy zatrudnieni 
przy kanalizacji, plantacjach, budowie 
dróg, regulacji rzek i t, d, muszą wszy­
scy bez wyjątku opłacać składki na fun­
dusz bezrobocia.

Zarząd Główny uchwala wobec tego 
zwrócić się raz jeszcze do Ministerjum 
Opieki Społecznej o przyznanie zasił­
ków w czasie zimowego bezrobocia 
wszystkim bez wyjątku pracownikom, 
zatrudnionym przy robotach samorzą­
dowych bez względu na ilość przepraco­
wanego czasu.

^nsacyjny proces spółki „Brody"
(Kor. własną), 

we Lwowiesądem grodzkim 
b/ty 5? ^ .  się sensacyjny proces prze- 

J^isław ow i Rudrofowi i Frydery 
Pek ^uhelm owi Schmidtowi o wystę- 

_ arL % ustawy o państwowym po- 
^ c h o d o w y m , 

w f^atbow a nałożyła karę pienię- 
Sr. *  fctcąmej kwocie 12.226.802 zł. 40 
V k sumy kar nie notowano ani
ty , "°nikach Izb Skarbowych, ani też 

sądowych.
"6ro^ a,aaeT|i byli zarządcami spółki 

y ■ Materjały dowodowe, które

nadeszły z Brodów, wypełniają dużą 
skrzynię. Akt oskarżenia obejmuje kil­
kanaście stron maszynowego druku,

Na rozprawę przyprowadzono p. Ru- 
drofa z więzienia, zaś p. Schmidt przed 
sądem nie stanął z powodu obłożnej 
choroby. Odczytano akt oskarżenia, po- 
czem przesłuchano Rudrofa. Obrońcami 
jego są: dr. Jan Pieracki i mgr, Maciej­
ko. Obronę Schmidta prowadzi dr. Ap- 
penzeller.

Rozprawę odroozono.

tualnie o godiz. 7 wszedł na salę i stwier­
dziwszy, że jest obecnych tylko 2-ch rad­
nych, posiedzenie odroczył cCo następne­
go tygodnia.

Zabiegi starosty, aby p. Górzyński po­
nownie otworzył obrady rady miejskiej, 
nie odniosły rezultatu.

Wtajemniczeni twierdzą, iż gorliwość 
p. Górzyńskiego w odroczeniu czwartko­
wego posiedzenia ma śclsfly związek z 
nieposkromionym jego zamiarem pobra­
nia jeszcze jednej, październikowej pen­
sji.

Mimo tego manewru, jak się dowiadu­
jemy, starostwo warszawskie ma wydać 
zakaz wypłacenia w październiku pobo­
rów obecnym członkom magistratu, a 
przedewszystkiem p. Górzyńskiemu.

Burmistrzem w Otwocku zasłanie p. 
Salomonowie®, były seef sanitarny DOK 
Lublin.

Bóle p ło w y  są  częs to  w ynik iem  zabu­
rzeń  w  dzia łan iach  żo łądka i ja lit. WODA 
GORZKA MORSZYNSKA w daw ce V« do 
1 szk lan k i usuw a p rzyczynę  choroby.

Zabójstwo
przy sprzedaży gruntu

We wsi Zgorzała, rolmilk, 42-letni Wa 
lenty Paczuszka sprzedawał 3 morgi 
gruntu. Znalazł się nabywca niejaki 
Tomasz Stańczyk, który chciał nabyć 
grunt za 700 zł. Tymczasem Paczuszka 
znalazł innego nabywcę za 1300 zł- Gdy 
Paozuszka i nowonabywca powróciwszy 
od rejenta, udali się w pole ażeby o- 
bejrzeć grunt, wtedy Stańczyk wraz z 
synem swym Ignacym rzucili się na Pa­
czuszkę i pobili go kijami, powodując 
liczne rany tłuczone głowy. Pobitego 
przewieziono do szpitala, gdzie wczoraj 
zmarł. Stańczyka aresztowała policja. 
Syn zabójcy uciekł do Warszawy, gdzie 
go rówr.ież aresztowano. Decyzją sędzię 
go śledczego zabójców osadzono w wię­
zieniu w Warszawie.

TRAGICZNY WYPADEK CHOREJ.
Na torze kolejowym Górki — Malenin 

około 2 km. od Tozewa przechodzący szosą 
robotnik Szczupa z Rokitek zauważył le­
żące ciało młodej kobiety, która dawała 
jeszcze słabe oznaki życia. Nieszczęśliwa 
ofiara miała zupełnie zmiażdżone obie no­
gi poniżej kolan, wzdłuż prawej strony d a ­
ła widniały liczne rany.

Funkcjonariusze policji usiłowali ustalić 
tożsamość tajemniczej ofiary. Dopiero w 
godzinach południowych dyrektor szkoły 
rzemieślniczej, p. Stec, w zwłokach rozpo­
znał swą 24-letnią córkę.

Z opowiadań wstrząśniętego do głębi 
nieszczęśliwego ojca wynika, że tragicznie 
zmarła od dłuższego czasu rierpiała na sil­
ny rozstrój nerwowy.
OJCIEC I SYN POD SAMOCHODEM.

W Bydgoszczy ulicą ks. Czartoryskiego 
jechał rowerem w kierunku ulicy św. Trój­
cy 57-letni ślusarz kolejowy, Jan Idziorek. 
Na rowerze znajdował się takie synek p. 
Idziorka, jedenastoletni Kazimierz. W 
chwili, gdy na zakręcie Idziorek zwolnił 
tempo jazdy, nadjechał nagle samochód cię 
żarowy firmy Bacon - Eksport — Robinso­
na z Nakła i w mgnieniu oka powalił ro­
werzystę. Ojdec i syn znaleźli się pod sa­
mochodem. Jan Idziorek odniósł silny 
wstrząs mózgu oraz złamanie podudzia, syn 
natomiast odniósł tylko ogólne potłuczenia, 
tak, że po udzieleniu opatrunku odwiezio­
no go do domu.

Jak się dowiadujemy, w stanie zdrowia 
kolejarza nastąpiło lekkie polepszenie i ży­
ciu jego niebezpieczeństwo nie zagraża.

WERBOWAŁ ROBOTNIKÓW 
NA WYJAZD DO FRANCJI,

I WYŁUDZAŁ OD NICH PIENIĄDZE.
Policja państwowa w Tarnowie areszto­

wała niejakiego Zygmunta Kryńskiego, po- 
kątnego pisarza w Pilznie, za werbowanie 
robotników do Francji i wyłudzanie od 
nich pieniędzy w formie zaliczki za wyro­
bienie potrzebnych papierów. Werbowanie 
robotników było tylko pretekstem. W tan 
sposób Kryński oszukał 40 osób. Kryńskie­
go osadzono w areszcie w Pilznie, a sprawę 
jego skierowano do prokuratury.
SAMOBÓJSTWO KASJERA MAGIST­

RATU STANISŁAWOWSKIEGO.
W biurze Magistratu w Stanisławowie 

popełnił samobójstwo długoletni kasjer Ma­
gistratu, Ignacy Gordziewicz, który usiło­
wał powiesić się, a następnie strzelił sobie 
z rewolweru w skroń.

Po udzieleniu mu pierwszej pomocy od­
stawiono go do szpitala, gdzie zmarł.

CIĘŻKI WYPADEK PRZY PRACY.
W cukrowni Tuczno pod Pakością przy 

układaniu worków cukru, wysoka part ja  
worków zsunęła się nagle wdół, przygnia­
tając robotnika Wesołowskiego. Nieszczę­
śliwy doznał poważnych uszkodzeń ciała i 
zgniecenia klatki piersiowej. Odwieziono 
go do szpitala po w. w Inowrocławiu.

WIEŚNIACZKA Z DZIEĆMI 
POD AUTEM.

Na szosie kaliskiej pod Skalmierzycami 
samochód ciężarowy, jadący z Kalisza, 
wpadł na wóz, którym powracała z pola 
Marjanna Sztukowska z 6-letnim synem 
Leonem i córką. Skutki wypadku były 
straszne. Sztukowska doznała ciężkich pora- 
nień, tak, iż stan jej budzi poważne oba­
wy. Chłopiec doznał ogólnych potłuczeń i 
zmasakrowania twarzy. Córeczka zaś wy­
szła z wypadku bez szwanku. Zderzenie na 
stąpiło z winy szofera, który jechał ni*, 
przepisową stroną bez sygnału. Szofera 
Faszczyńskiego, który po wypadku zbiegł, 
ujęto w Ostrowie.

KONFISKATA TYGODNIKA 
W TARNOWIE.

„Goniec" w Tarnowie, z datą 30 b. m. 
tygodnik o odcieniu raczej „sanacyjnym", 
ale społecznie wcale radykalny, został skon 
fiskowany.

KOMISARYCZNY PREZYDENT 
M. POZNANIA.

W sobotę złoży! urzędowanie dotychczaso­
wy prezydent m. Poznania, p. Cyryl Rataj­
ski.

Na miejsce p. Ratajskiego mianowany 
został komisarycznym prezydentem płk.
Więckowski, który obejmie urzędowanie w* 
wtorek.

Aresztowania 
w Otwocku

W nocy z soboty na niedzielą areszto­
wano w Otwocku 6 osób pod zarzutem 
należenia do „Obozu Narodowej Rewo­
lucji".

Wśród aresztowanych znajduje się 
Kazimierz Wojciech Missiorek, uczeń gi 
mnązjum, Henryk Kołłupajło, student, 
Nowicki, oraz kolporter gazet w Otwoc
ku, Ścieboda.

Wszystkich aresztowanych przekaza­
no do dyspozycji prokuratora do spraw 
politycznych, Kożuch owskiego.

W y  tom M. Czuchnowskiego*>
b

% Czuchnowskiego — podkre-
odrazu — nie jest „ży- 

c&ś 2. indywidualnym. Idzie tu o
f’bierza'6 innego i ku innym celom 

o „życiorys" pewnej o- 
C*esne ei ^hiorowości, „życiorys" wsipół 

ty 1 P°lsikiej wsi podgórskiej, toną- 
^l°r2u gospodarczego i kultural- 

V » j t a Posiedzenia. Ta wieś powoli 
^blOtyj * dojrzewa w klasowej swojej
i 'l^ I s lc  I' na kowadle nędzy, ucisku 

sj>0j u kształtuje się i hartuje jej pro 
a SąstaC21̂ ' PreefiłanMy do niedaw- 

m?*ą tradycyjnych, zzewnątrz 
’’P'dm, ,y „ludowych" szablonów.

a zai®te, życiorys zbiorowości,
el i p}.ZCae w formach swych zmien-M 1< odnajdującej z trudem
Zl*k>ty  ̂ hcze na drogach i bezdrożach

ty * . zzeczywistości, który zapło
% W ieę lc*e  ̂ tej „biografji", były nie- 

*esz for oczne rozruchy głodo­

we w rozmaitych powiatach Małopol­
ski, które krwawym płomieniem oświe­
tliły beznadziejną dolę chłopską. Remi­
niscencje tych wypadków, obserwowa­
nych zbliska (Czuchnowski pochodzi z 
rodziny włościańskiej i mieszka w gor- 
lidkiem), stały się źródłem poetyckiego 
pomysłu i nadały mu wyraźne zabarwie­
nie. Pnaiktycznem zadaniem autora było 
tu jednak przedewszystkiem: realistycz­
ne odmalowanie tła, na którem rozsnuł 
się był czerwony wątek zdarzeń, odtwo 
rżenie atmosfery, azyli tych ciśnień i na 
pięć psychiki zbiorowej, które w da­
nych warunkach musiały niejako wy­
buch spowodować.

Szeroką hnja plastycznych i poddaw- 
czych w swej kondensacji obrazów u- 
stala Czuchnowski poprzeczne i podłuż

”) Marjan Czuchnowski: „Trudny życio­
rys". Poemat wiejski. Kraków, 1934. Str. 
92. Po konfiskacie nakład drugi.

ne przekroje wsi, ujawniając jej różno­
rodne i charakterystyczne odrębności 
socjalne. W lapidarnych, pulsujących 
treścią skrótach odnajdujemy całą tej 
wsi rzeczywistość: codzienny lecz płoń 
ny mozoł biedoty, niełatwy dziś byt 
„średniaków", rzadką sytość chłopskich 
„bogaczy"; ujrzymy księdza i wójta, na­
uczycielkę i policjanta, każde z nich w 
jakimś specjalnym, wyróżniającym u- 
chwycie; podejdziemy wreszcie blisko 
ku warsztatom pracy i powszedniej mor 
dęgi, rzucimy okiem na kamieniołomy 
i tartak, na cegielnię, i siedziby chałup­
ników, W tern środowisku masowej nę­
dzy, trzymanej w ryzach zmową posia­
daczy, rośnie coraz gwałtowniej protest 
i bunt, rodzą się pomruki gniewu l pra­
gnienia sprawiedliwej odpłaty. Jest to 
naturalny, historyczny, że tak powiem, 
bieg wypadków, których dynamika prze 
zwycięża, rzecz prosta, wszelkie konfi­
skaty. ,

Treściwy sens „Trudnego Życiorysu" 
narzucał autorowi formę nową, niejako 
„rewolucyjną", odbiegającą daleko od 
konwencjonalnego układu lukrowanych,

wylizanych strof. Tu nowatorstwo Czu­
chnowskiego, wolne od koteryjnych ma 
nj ery zmów i nałogów, stanęło na twar­
dym gruncie przedmiotowych koniecz­
ności, odpowiadając pełnowdzięcznie 
zadaniom poety. Głęboko uczuc'owy 
stosunek do tematu, znajomość tajemni 
czych a przecież prostych powiązań mię 
dzy przyrodą a człowiekiem, malarska 
jakby ostrość widzenia, chwytająca od­
razu w całość barwy, linje i perspekty­
wę obrazu, zmysłowa pełnia w odczu­
waniu zjaiwiek, tłumaczonych na język 
poetycki — oto najbardziej może wyra­
ziste rysy jego osobowości autorskiej, 
wypowiadającej się zwięzłą, zlekka ryt- 
mizowaną, pełną charakterystycznych 
skrótów i echem dalekich rymów po­
brzmiewającą — frazą liryczną. Na to 
ostatnie słowo nacisk położyć wypada. 
Bo —■ niezależnie od wszelkich możli­
wych klftsyfikacyj, podziałów i pozorów 
— Czuchnowski w swej twórczości po­
etyckiej jest i pozostanie lirykiem na- 
dewszystko: w każdym jego wierszu i w 
każdym słownym zespole czerwoną 
krwią idei bije serce poety.

Ołówek cenzorski poczynił w ,,Trud­
nym Życiorysie" bardzo dotkliwe szczer­
by, usuwając z niektórych rozdziałów 
fragmenty, jak się zdaje, najbardziej isto­
tne. Trudno się, doprawdy, wstrzymać 
od melancholijnej trochę refleksji na te­
mat... gustów cenzorskich. O ile np. w 
Warszawie cenzura przeważnie czuwa 
nad nienaruszalnością „majestatu" pew­
nego fiihrera i jego paladynów, o tyle 
znów, jak wskazuje praktyka, w Krako­
wie pp. cenzorzy są namiętnymi i zaz­
drosnymi miłośnikami — poezji. Do te­
go stopnia zazdrosnymi ,że jej utworami 
nie chcą się dzielić z saeręzem kołem 
czytelników i dlatego właśnie wolą prze­
chowywać je we własnych biurkach, 
Nazwiska Peipera. Skuzy, Czuchnow­
skiego o in., mówią głośno o tej kone- 
serskiej zachłanności pp. cenzorów, tak 
anamiennej w dzisiejszych warunkach.

Na jałowych piaaeczkach i dworskich 
wygonach najnowszej naj&eej poezji poe­
mat Czuchnowskiego jest rządkiem i ni« 
poiwszedniem zjawiskiem,

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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y c i e W a r s z a w V
Bracia Starczewscy z Annopola
znowu na widowni...
Napad na tow. Antoniego Zapaiskiego

Na Annopolu w niedzielę o godz. 5-6 
pp. znani aw anturnicy bebesowscy czte­
rej bracia Starczewscy napadli na tow. 
Antoniego Zapaiskiego i ciężko zranili 
go nożami oraz pobili i skopali. W cza­
sie napadu wołali: „Nie będziesiz k?.p i -  

siiu na nas kapow ał"! co jesf aluzją co 
tego, iż tow. Zapaiski ma być świadkiem 
w  sprawie krwawego napadu na tow.

J  ńskiego, którego ciężko zranili w łaś­
nie owi Starczew scy 2 maja b, r,

Starczewscy zostali zwolnieni przed 
sprawą za kaucją.

Policj: nie aresztow ała ich, a zatrzy­
m ała w areszcie rannego Zapaiskiego, 
—irno, iż wielu było świadków, którzy 
widzieli, że Starczewscy napadli na  tow. 
Zapaiskiego.

Wczorajsze wypadki
STARCIE DOROŻKI Z SAMOCHODEM

Na rogu ul. M arszałkowskiej i Kredy­
towej, samochód pryw atny uderzył w 
wyjeżdżającą z ul. M arszałkowskiej do­
rożkę konną 843. W skutek starcia został 
przewrócony koń oraz uszkodzona do­
rożka. Konia, k tó ry  odniósł liczne o/ka-

W O L N A  T R Y B U N A  S O C J A L I S T Y C Z N A
Dziś. w środę, dn. 3 października, o godz. 

8-ej w. odbędzie się w sali teatralnej SRWF 
„Jutrznia", N alew ki 2a
Odczyt tow. W IK T O R A  A L T E R A

na temat

PERSPEKTYWY M U M I I  W EUROPIE
Po odczycie dyskusja 

Wstęp 25 gr.; dla członków bratnich organi- 
zacyj i klas. zw. zaw.—20 gr.

A k ad em ick ie  K olo P rzy ja c ió ł
6 6 1 „ N o w eg o  P ism a"

leczenia, zabrano na k u raq ę  do Instytu­
tu  W eterynaryjnego.
ŚMIERTELNY UPADEK ZE SCHODÓW 

58-letni Józef Rosiński, dozorca domu 
W illowa 2 , k tóry  spadł z kamiennych 
schodów, doznając poranienia głowy i 
pęknięcia cizaszki,

STARUSZEK POD WOZEM 
Na rogu ul. M arszałkowskiej i pl. Zba­

wiciela ,pod koła furgonu piekarskiego 
dostał s:ę 76 1. Dominik Pechopień, cie­
śla. Starzec doznał poranienia prawego 
podudzia .potłuczenia czoła, prawej rę­
ki i w strząśnienia mózgu.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedsn. 5,23,5. Dolar złoty 8,91. 

Rubel zloty 4,58,25. F un t szterling 26. Do- 
larówka 53,25. Bank Polski 93,50.

Co wyświetlało kina?
ADRIA: „Gra zmysłów".

j£S ADRIA “ KS’? 7
Najpiękniejszy film erotyczny -wszyst­

kich czasów

HELJOS: „Buntownik" i „Katastrofa 
Czeluskina".

KOMETA: „Miss Flora" i atrakcje. 
LOS: „Piękny jest świat".
LUX: „Grzech miłości" i dodatki
MASKA: „Pieśń nad pieśniami". 
MIEJSKI: „Csibi". O 4-ej dla młodz. 

„Człowiek, który ukradł serce".

popisowych: HARRY BAUR
ALICE FIE L D  i P I E R R E  B L A N C H A R D

APOLLO: „I cóż dalej, szary czło-
wieku?.-"

ATLANTIC: „Viva Villa!"
ANTINEA:: „Zakazana melodja" i

„Maharadża z Rampudu".
AMOR: „Za pieniądze".
AS: „Poskromiciel" z Ken Maynard,, 
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna?"

CAPITOL1*ft OWOPRZ OBU­
DOWANE KINO i i
M a rsza łk ow sk a  1 2 5 . Pocz. 4 . 6 , 8, 10

Arcywesoła k  omedja polska

CZY LUCYNA
TO D ZIEW CZY N A ?

W roi. gł.: J a d w ig a  SMOSARSKA, E u gen iu sz  
BODO. M ieczysła w a  ĆWIEKLIŃSKA i in n i.

Bilety bezpłatne skasowane, ulgowe—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAFILM

CASINO: „365 żon króla Pauzola".
COLOSSEUM: „Dama od Maxima" 

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako ogrodnicy".
CORSO: „Nie jestem aniołem" i rewja
CRISTAL: „Bohater z Rio Grande".
CZARY: „Ostatni ataman Anienkow" 

i „Mecz Baer-Carnera",
FAMA: „Powrót Natana Berkera".
FTLHARMONJA: „Kot i skrzypce".
FORUM: „Zemsta dr. Fu Manchu".
GLORIA: „Bohater z Rio Grande" i 

„Czeluskin".
MAJESTIC: „Ludzie w bieli".

m ajestic.. 6
LUDZIE„ BIELI
z M yrną LOY 
i C lark iem  GABLE
Jubileuszowa produkcja 
METRO GOLDWYN MAYER
Nadprogram: M ięd zyn arod ow e Zawody

o Puhar Gordon B en netta

K I N E M A T O G R A F  MIEJSKI
Początek seansów 6.15—8.—10 wiecz.

Ceny miejsc: od 45 gr. do 9 0  gr.

MEWA: „Burza o brzasku" i „Sztu­
ka życia".

NOWA TOMBOLA: „S.O.S. — Góra 
lodowa",

NOWY SPLENDID: „Na fali wspom­
nień",

OKO PRASKIE: „Hr. Monte Christo"
i „Węgierska miłość".

PAN: „Paryż w ogniu".

w  K I N I E  P A N

(a /  o y j l i U
W/ C W I K T O R A  H t l C O  

H E Ż . R A Y M O N P  B C A N A R D

PETIT TRIANON: „Sprytna dziew­
czyna" z S. Sydney j F, March i „Parys­
kie szaleństwa".

PROMIEŃ: „Przygoda podróżnika".
PRAGA: „W. ks. Aleksandra" i re­

wja.
RAJ: „King-Kong".
RIVIERA: „Hopla" z  Clarą B o w ,
ROXY: „W niewoli dżungli" i „Dzieci 

przyrody".
STYLOWY: „Kleopatra",
SOKÓŁ: „Rendez vous w Wiedniu" 

i „Tancerka z  Chicago".
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana".
TON: „Piękny jest świat".
UCIECHA: „Tańcząca Venus".
UN JA: „Burza" i rewja.
VARIETE: „Przybłęda" i rewja „Jak 

za dobrych czasów".

Kronika Organizacyjna
ZEBRANIA PIĄTKOW E.

5 b. m. o godz. 7 w. odbędą się n a  Dziel­
nicach P. P. S. zebrania dla członków Par- 
tji . Na porządku dziennym: Sprawozda­
nie delegatów z W arszawskiej Konferencji 
Okręgowej.

Zebrania odbędą się:
WOLA (Wolska 44) ref. tow. Feller.
JEROZOLIM A (Chłodna 30) ref. tow. 

Arciszewski.
OCHOTA (Przemyska 18) ref. tow. Tyli.
MOKOTÓW (Chocimska 23) ref. tow. 

Górnicki.
MARYMONT (Krasińskiego 10) ref. 

tow. Zaremba.
STARÓWKA (Długa 21).
CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1) ref. 

tow. Młynarski.
PRAGA (Brukowa 35) — Dziennik mó­

wiony.
K O NFEREN CJA  KOLEGJUM AGITA­

TORÓW W.O.K.R. odbędzie się w czwartek 
4 b. m., o godz. 7 w. (Długa 21). Referenci 
agitacyjni dzielnic i fabryk zobowiązani są 
do punktualnego przybycia.

W.O.K.R. P.P.S. wzywa ogół towa­
rzyszy do wzięcia udziału w święcie Dnia 
Młodzieży, które odbędzie s i ę  7 b m, o 
godz, 10 na podwórzu domu Warecka 7.

Warsz. Organ. Młodz, TUR.
W tym  tygodniu odbywają się na wszyst­

kich Kolach refera ty  na tem at „Dzień Mło­
dzieży".

ŚRODA, 3 b. m.
MOKOTÓW g. 7,30 wiecz. re fera t tow. S.
MARYMONT g. 7,30 w. re fera t tow. H ry 

niewicza.
ŚRÓDMIEŚCIF g. 7,30 w. re fera t tow. 

Genachow.
CZWARTEK, 4 b. m.

OCHOTA g. 7,30 refera t tow. Fuchsa.
POW IŚLE g. 7,30 ref. tow. Malickiego.

SOBOTA, 6 b. m.
WOLA refera t tow. Mitznera.
KOŁO IM. MARXA refera t tow. Gena­

chow.

Rozwiązanie O.N.R.
w Warszawie

Starosta grodzki, W arszawy ś Śród­
mieścia, Miklaszewski, ogłosił drugie z 
kolei obwieszczenie o rozwiązaniu „O- 
bozu Narodowo - Radykalnego". W ten 
sposób decyzja w ładz adm inistracyj­
nych o zawieszeniu działalności O. N. R. 
uznana została za praw nie doręczoną 
kierow nikom  tej organizacji, których 
nie można było odnaleźć. (PID.).

Nowy prezes izby skarbowej 
w Warszawie

Mianowany wiceprezydentem W arsza- 
p. Około-Kułak złożył 2 b. m. urzędowa­
nie jako prezes grodzkiej Izby skarbowej 
w Warszawie.

Jako kandydaci na prezesa warszaw­
skiej izby skarbowej wymieniani są n a­
czelnik wydziału w te j izbie, p. Galster, 
oraz prezes izby skarbowej w Wilnie, p. 
Raczyński.

Nominacja nowego prezesa oczekiwana 
jest w najbliższych dniach.

Sprawy wojskowe
REJESTRACJA

Ju tro  winni stawić się w wydziale woj­
skowym zarządu miejskiego przy ulicy 
Florjańskiej 10 w godz. od 8,30 do godz. 
13-ej poborowi zamieszkali w obrębie II 
kom isarjatu P. P., nazwiska których roz­
poczynają się od liter M. do Z.

O  L I L A
B u t e l k o w a n y  gaz

Gazownia warszawska otrzym ała z AU” 
glji transport specjalnych butli do 8aZd 
sprężonego (ciśnienie 200 atm osfer), 
butlach tych gazownia warszawska hę" 
dzie przesyłała gaz do miejscowości Pod" 
miejskich, do których nie opłaciłaby s'® 
budowa rurociągu ulicznego. Pokaz dz>a 
łania tych butli odbędzie się poraź pier"'" 
szy w przyszłym tygodniu we W łocha^’ 
celem  ̂obznajmienia tam tejszej ludności 3 
gazem, który wkrótce dostarczany będ®*e 
do Włoch z przewodu wysokoprężnego 
U rsusa.

Na sali sadowej
Znowu zbrodnia we dworze

Onegdaj zapadł wyrok Sądu Apelacyjne­
go w W arszawie w głośnej sprawie obszar- 
niczki‘ Rakowskiej, która najęła zbirów 
celem zamordowania dzierżawcy Święckie- 
go, a już w dniu wczorajszym znowu przed 
Sądem znalazła się spraw a straszliwej 
zbrodni, dokonanej we dworze Poryte.

Zbrodnia ta , której ofiarą padło pięć 
istnień ludzkich, została popełniona na tle 
zatargu  obszarników z włościanami o ser­
wituty.

Dwór posiadał w tej sprawie dokumenty 
i, jak  wynikło ze śledztwa, mordercy przy 
byli do dworu nie w celach rabunku, lecz 
dla wydobycia tych papierów.

Ofiarami zbrodni, zamordowanemi w cza­
sie kolacji, byli: właścicielka m ajątku  Dzie- 
duszyoka, Zofja i Helena śnieżyńskie, słu­
żąca Zdanowiczówma, oraz parobek Matys.

Jak  wynikało ze śledztwa, M atys zna­

lazł się przed dworem dlatego, i i  będ®c 
wtajemniczony w plan morderstwa, 
był uprzedzić o tern. Zbyt późno zgł°sl 
się do dworu i życiem przypłacił dobre cM” 
ci.

Śledztwo w tej spraw ie trw ało przez 
gi czas, gdyż podejrzany o popełnić®’® 
mordu Nowicki został znaleziony w P° . 
palonej stercie siana już nieżywy, £*7 
ktoś go śmiertelnie postrzelił. Do ustal®139! 
że drugim sprawcą zbrodni był lSł-l0®1 
Piszczyński, policja doszła drogą m o z o ln i  
dochodzenia.

Piszczyńskiego, który w śledztwie s 
przyznał, a n a  rozprawie oświadczył, zC 
zeznania te  wymuszono od niego bici®*1' 
Sąd Okręgowy skazał n a  15 la t więzień1®'

P rokurator zaapelował, domagając 
kary  śmierci.

Sprawę odroczono. /• *•

si?

Co usłyszymy w rad jo?
ŚRODA

6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.07 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań do­
mu. 7.40 Program. 7.50 Koncert. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomo­

ści meteorologiczne. 12.05 Przegląd P ^  
sy. 12.10 Koncert. 13.00 Dziennik południ0 
wy. 13.05 Wielcy artyści jako w ykona*9?
drobnych utworów. 15.30 Wiadomości

Co grają w teatrach?
TEATR „ATENEUM ". Dziś i  dni na­

stępnych codziennie dwa przedstawienia: 
o g. 6.05 „Ułani ks. Józefa", o g. 20.30 
„Pani X‘‘.

TEATR WIELKI. OPERA: Dziś E-
ros i  Psyche" — Różyckiego.

TEATR NARODOWY: Dziś i codzien­
nie „Ludwik XI" Delavigne'a.

TEATR POLSKI: Dziś prem jera arcy­
dzieła Szekspira „Sen nocy letniej", w reż. 
I. Schillera, z Kuncewiczówną, Żabczyń­
ską, Daszyńską, Borowską, Barszczewską, 
Kumakowiczem, Dymszą, Orwidem, Kon­

dratem , Chmurkowskim, Kreczmarem, 
TEA TR NOWY. Dziś „Egipska pszeni­

ca" M. Jasnorzewskiej - Pawlikowskiej.
TEA TR MAŁY. Dziś i codziennie „ T a r  

niec" Grubińskiego.
TEATR LETNI g ra  w dalszym ciągu 

„Człowiek, który nie pije" Rapackiego ze 
Zniczem (rola ty t.).

TEA TR AKTORA (Mokotowska 73). 
Dziś „Moralność pani Dulskiej" z J a ra ­
czem" Perzanowską, Zimińską, Żelichowską.

TEATR KAMERALNY. Codziennie „Ko­
chankowie" Grubińskiego z Brydzińskim, 
Grywińską i Łuszczewskim.

TEATR „STARA BANDA". Dziś rew ja 
p. t  „W stare j Bandzie djabeł pali", któ­
rą  zespół „bandytów" rozpoczął sezon. 

TEATR „W IELKA REW JA " g ra  co­

dziennie rewję p. t.: „Szukamy gwiazdy"
TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 

nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iw a­
nowskiej.

TEATR R EW JI MIGNON. Dziś „ Ja r­
m ark śmiechu".

TEATR NA KREDYTOWEJ przygoto­
wuje się do rozpoczęcia sezonu. N a inau­
gurację wystawiona zostanie operetka 
„Czarujący chłopiec" L etraz 'a z muzyką 
E. S traussa. W rolach głównych w ystą­
pią Brochwiczówna, Żabczyński, Zofja 
Czaplińska, Kaz. Krukowski i t. d.

KONCERT KOMPOZYTOREK POL­
SKICH W IPS-ie. Dziś o g. 6 pp. odbę­
dzie się w sali Insty tu tu  Propagandy 
Sztuki Koncert Kompozytorek Polskich, 
organizowany staraniem  Polskiego i i jedno 
czenia Kobiet Pracujących Zawodowo.

Wyścigi konne
TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY 

NA DZIŚ.
1) Rodin, Elka, Felka.
2) Narzan, Prorok.
•3) A kw aforta, Honfleur, Bibi Hanum.
4) Estonja, Amor II.
5) Irak , N uta, Łuna III.
6) Pielgrzym, Sekunda, K unata.
7 )  Cagliostro, Babinicz, Farinelli.

eksporcie. 15.35 Przegląd giełdowy. 1° 
F ragm ent teatralny. 16.00 Muzyka le^ '^
16.45 Transm isja dla dzieci starszych. 1 ' ^  
Koncert chóru Cecyljańskiego. 17.25 1° 
gadanka dla kobiet. 17.35 Recital śpi®*9 
czy Janiny Dzierżbickiej. 17.50 Porań11' 
sportowy. 18.00 „Skrzynka rolnicza". 1®' 
„Życie stolicy". 18.15 Koncert kamerah1̂
18.45 Odczyt p. t. „Czy, i jak  można“-“j -  *......... —■" - -  .
czyć z kryzysem" 19.00 Koncert mano ^  
nistów. 19.2Ś Pogadanka aktualna. 1-',4«

r to * e'Wiadomości spor ^
Mickiewiczowski. 20- 

ięntf

Program . 19.50
20.00 Wieczór
Dziennik wieczorny. 20.55 Ja k  pracuj1 
w  Polsce. 21.00 Koncert Chopinowski. 2 
Pogadanka w języku niemieckim. 21- 
Recital śpiewaczy. 22.00 Koncert rekla1310 
wy. 22.15 Muzyka. 22.35 Muzyka tan©c*ń "
23.00 Wiadomości dla kom. lotn. 23.05 
zyka taneczna.
Ł J T J P .  . . . L _ .  . . - . - i  I . .  T ~ I W

STAN POGODY w|g
POCHMURNO.

Rano naogół mglisto i chmurno, m iejsCf 
mi możliwy drobny deszcz, w ciągu 
dość pogodnie. T em peratura bez w ię k s i  
zmian. Słabe w iatry  lokalne. N a p o ł u d 111 

wym zachodzie

DROBNE OGŁOSZEŃ^
A.A.A.A.A.) TAPCZANY “S j *
automatyczne patentowane 3722, rło^Yc 0^ł 
oraz nowoczesnetkozetki, otomany. * ar 
dogodne. Wy- C gj7
wórnia: Twarda W*

Zawiadamiamy naszych prenumeratorów, że wpłacając n a l e ż n o ś ć  *  

prenumeratę na nasze Konto P .  I i .  O. Nr. 175, należy posługiwać się 
Kietami Koloru pomarańczowego, Które wolne są od wszelKich opł®* 
rzecz P .  I i .  O.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie * odnoszeniem miesięcznie zl. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr- 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiaro* ^
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio «zpa] 0

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA

Odbito w Drakami Spółki Nakladowo- Wrdawniczej .Robotnik", Warecka 7.


